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Budżety samorządowe 
zatwierdzone przez Radę Państwa

W  dniu 16 hm. odbyło się w Belwe­
derze p jd  przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczy,pospolitej, 68 kolejne posiedzenie 
Rady Państwa. Na posiedzeniu tym Rada 
Państwa zatwierdziła budżety wszystkich 
czternastu wojewódzkic,i zwią—ków samo­
rządowych na rok 1949.

Polsko - i r 73?orska 
tuspółpraca gospodarcza

BUDAPESZT, 16 2. (PAP). Do Bu­
dapesztu przybyła stała komisja pol­
ska dla spraw realizacji pclsko.wę- 
gierskie j współpracy gospodarczej. 
W skład delegacji wchodzą przed­
stawiciele przemysłu, handlu i ro l­
n ic tw a — łącznie 11 osób, z dyrek. 
torem departamentu M iniste istwa 
Przemysłu i  Handlu, Zygmuntem 
M ajewskim , na czele.

W dniu  15 lutego odbyło się pierw  
fcze posiedzenie stałej kom is ji wę­
giersko-polskiej dla współpracy go. 
spodarceej, które zagaił w icem inister 
spraw zagranicznych Berei. Ze stro­
n y  polskiej w  posiedzeniu wzię li 
udział: Zygmunt M ajewski i B ron i. 
Sław Minc. Powołano do życia trzy 
komisje, podkomisję planowania i 
statystyki, podkomisję przemysłowo- 
techniczną oraz podkomisję handlo­
wą. Pobyt delegacji polskiej w  Bu. 
dapeszcie potrwa do 25 lutego.
t---- ---------- -------------

N a ró d  koreańsk i
do S ta lina

> M OSKW A, 16.2. (PAP). W związku 
z zakończeniem ewakuacji z Korei 
wojsk radzieckich, ludność Korei 
północnej i południowej wystcsowa. 
Ja do Stalina lis t dziękczynny, pod­
pisany przez 16..767.680 osób, w  tym  
9.940 000 mieszkańców K ore i połud. 
omowej.

L is t omawiany by ł na licznych 
Zgromadzeniach ludności obu części 
Korei, m imo ostrych represji ze stro 
ny władz okupacyjnych K ore i po­
łudniowej. Podpisy zbierano w  ciągu 
2 miesięcy. L is t wraz z podpisami 
został przesłany do Moskwy w  30 
skrzyniach. Tekst lis tu  jest hafto­
wany na jedwabiu.

L is t zawiera wyrazy pozdrowienia 
i  wdzięczności dla S ta lina i  a rm ii 
radzieckiej, która przyniosła wolność 
i  niepodległość narodowi koreań­
skiemu. Autorzy lis tu  stwierdzają, 
iż  w  walce, którą  prow adził naród 
koreański o swe wyzwolenie przez 
d ługie łata, przyświecał mu stale 
przykład narcdu radzieckiego*. _ 15 
sierpnia 1945 r. dzięki a rm ii radziec. 
k ie j zaświtał w K ore i w ie lk i dzień

W Wn °ciągu 3 lat, które  m inęły od 
t e j  ¿asu. w  życiu narodu Korei 
północnej zaszły ogromne zmiany. 
Dokonano odbudowy gospodarki na­
rodowej, zrealizowano doniosłe re . 
form y demokratyczne, założono fun ­
damenty nowego życia. Zm ien ił się 
nie do poznania wygląd zarówno 
m iast jak  i wsi. Całą parą pracują 
odbudowane zakłady przemysłowe. 
Chłopi, wyzwoleni z n iew oli obszar. 
miczej, zbierają obfite plony na w łas­
nej ziemi. Wszędzie w re radosna 
praca twórcza.

Po lityka  Sianów Zjednoczonych 
w  pld. K ore i całkowicie różni się od 
p o lity k i radzieckiej. Im peria liśc i a- 
merykańscy w prow adzili przy pomo­
cy zdrajców koreańskich reżim p o li­
cyjne. terrorystyczny w Korei połud­
niowe.], pozbawiający ludność ele­
mentarnych praw i swobód. Poste-, 
powe partie polityczne i organizacje 
społeczne znalazły się w  podziemiu. 
Najlepsi synowie narodu koreańskie­
go zestali w trąceni do więzień. W ca­
łe j Korei południowej panuje nie­
słychany terror.

Lecz naród poludni.cwo.koreański 
prowadzi i będzie prowadził w  dal­
szym c i ą g 11, walkę o niezależność Ko. 
re i przeciwko im peria listom  amery­
kańskim. W walce tej s iły  obozu de. 
mokratyczncgo wzrastają z każdym 
dniem.

Naród k c re :ń :k i — czytamy w  za­
kończeniu lis tu  — nie zapomni nigdy 
ogromnej pomocy, które j udzie lił mu 
naród radziecki w  wyzwoleniu i bu­
dowie nowego życia.

„Klauzula automatyczna“ kością niezgody
Spory europejskich i am erykańskich  

ziro lenn ikó tu  paktu atlantyckiego
N O W Y  JO R K, 16.2. (P A P ). —  Propozycje radzieckie, k tó re  s tw o­

rz y ły  możliwość porozum ienia m iędzy ZSRR a S tanam i Z jednoczony­
m i, w yw o ła ły  ta k  g łębokie w rażenie  w Stanach Zjednoczonych, że p ra  
sa am erykańska zmuszona została do wzmożenia kam pan ii a n ty ra ­
dzieckiej, m a jące j na celu przekon anie narodu am erykańskiego o rze­
kom ej konieczności zaw arcia p ak tu  a tlantyckiego.

Publicyści amerykańscy posługują 
się w  kam panii swej oszczerczymi a r­
gumentami, wskazując na to, że 
prawdziwe porozumienie ze Zw iąz­
kiem Radzieckim jest rzekomo nie­
możliwe. Równocześnie zab ra li głos 
komentatorzy gospodarczy, k tó rzy 
stwierdzają, że porozum ienie ze Zw. 
Radzieckim byłoby katastrofą d la  mo 
nopoli amerykańskich. W p ływ ow y ty  
godnik „US News and W orld  R eport" 
zamieścił a rtyku ł p t. „N ie jesteśmy 
przygotowani do nagłego poko ju“ . 
A u to r a rtyku łu  zaznacza, że zakoń­
czenie „zim nej w o jn y “  byłoby druzgo, 
cącym ciosem dla w ie lk iego przemy-* 
słu amerykańskiego.

Kola zbliżone do W all Street wskaj 
żują równocześnie na to, że porozu-S 
mienie z ZSRR musiałoby pociąg­
nąć za sobą przestawienie przemysłu 
amerykańskiego na to ry  pokojowe, 
co spowodowałoby' z ko le i znaczny 
spadek zysków kapita listycznych.

Pod naciskiem op in ii publicznej 
znaczna większość członków Kongre­
su wypowiedz ała się przeciwko k lau 
żuli automatycznej. K lauzu la  ta prze--^

Wniosek francusko-szwedzki 
na konferencji w Genewie

GENEWA, 16 2. (PAP). Na wtór.! 
kowym posiedzeniu wyłonionego 
przez Europejską Kom isję Gospodar­
czą — Kom ite tu  do spraw wym iany 
handlowej między Europą Wschod­
n ią ’ i  Zachodnią, w płyną ł wniosek 
francusko - szwedzki, zalecający roz. 
bicie Kom ite tu  na dwie grupy, celem 
usprawnienia i  przyspieszenia jego 
pracy. Pierwsza grupa m iałaby się 
zająć rozpatrzeniem nowego mecha­
nizmu finansowego, któ ryby u ła tw ił 
wymianę handlową między Wscho­
dem i Zachodem. Druga grupa w in . 
na opracować listę podstawowych 
dóbr, które mogłyby sobie wzajemnie 
dostarczyć kra je Europy Wschodniej 
i  Zachodniej z jednoczesnym poda­
niem zapotrzebowanych ilości. De­
legat b ry ty jsk i wypowiedział się 
za przyjęciem wniosku francusko- 
szwedzkiego.

„K o m ite t dorad czy“ 
k ra jó w  m arsha llow sk ich

PARYŻ, 16.2. (PAP). — Na posie­
dzeniu m in is trów  spraw zagranicz- 
lych i  finansów 9 głównych państw 
marshallowskich, przyjęto na w n io ­
sek irlandzkiego m in istra  spraw za­
granicznych Mac B ride ‘a, pro jekt, u - 
tworzenia siedmioosobowego „kom i- 
.etu doradczego“ , w  którego skład bę 
dą wchodzili delegaci W ie lk ie j B ry ­
tanii, F ranc ji, Włoch, H olandii, Szwe­
c ji, Szwajcarii i  T u rc ji. Przewodnict­
wo kom itetu, k tó ry  ma być zwoływa­
ny w  m iarę potrzeby, ma objąć pre­
m ie r be lg ijsk i Spaak. P ro jek t ten zo­
stanie przedstawiony do aprobaty ra 
dzie m in is trów  wszystkich k ra jó w  
marshallowskich, k tó ra  zbierze się na 
posiedzenie plenarne w  czwartek o 
godzinie 11-ej rano.

ten obawia się wzrastającego nieu­
stannie w p ływ u  pokojowej p o lity k i 
ZSRR. Podobne stanowisko zajmuje 
„T im es“ , k tó ry  apeluje do rządów za 
chodniej Europy, aby nie w ysuwały 
zastrzeżeń wobec paktu atlantyckie­
go.

Równocześnie znaczna część prasy 
(angielskiej, francuskie j popierająca 
(pro jekt paktu  atlantyckiego, wyraża 
(swe niezadowolenie z p ro jek tu  usu- 
Inięcia k lauzu li automatycznej w  pak 
ic ie atlantyckim . Prasa ta  rozpoczęła 
¡wielką kampanię, mającą na celu 
(skłonienie Kongresu amerykańskiego 
(do zaaprobowania k lauzu li autom a- 
(tycznej lub  inne j fo rm uły, które j 
¿treść odpowiadałaby k lauzu li auto- 
f ma tycznej.

C ele  p ak tu  
śródziem nom orskiego

MOSKWA, 162. (PAP). Dziennik 
„T ru d “  zamieścił a rtyku ł Zwiagina 
zatytułowany „Pakt. śródziemnomor­
sk i — broń im peria lis tów  amery­
kańskich“ . A utor stwierdza, że zain­
teresowanie Stanów Zjednoczonych 
basenem śródziemnomorskim nie jest 
rzeczą przypadku.

Jak wiadomo — podkreśla autor — 
¡według najskromniejszych obliczeń 
¡zapasy na fty  w  krajach Środkowego 
l i  B liskiego Wschodu położonych nad 
• morzem śródziemnym wynoszą 5 
j i  pół m ilia rdów  ton. Amerykańscy

Przy  s t e r z e

Praca sternika jest w yjątkowo ciężka i bardzo cdpow icdzialni. W ła ­
tach powojennych kadry wyspecjalizowanych fachowców morskich po­

w iększyły się o 148 szyprów, 115 maszynistów i  28 radiotelegrafistów.

St. Knahff

monopoliści wszelkim i siłam i stera, 
j  ¡ją się zawładnąć naftow ym i zaposa-

w idu je  automatyczną in te rw encję  m i °m°n̂ s z ą  rolę odgrywają tu
lita rną  USA w  w ypadku ko n flik tu  
zbrojnego jednego z sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego. Doszło do tego, 
że Tom Connally oraz Vandenberg 
zmuszeni b y li złożyć deklaracje, w  
których usiłow ali uspokoić wzburzo­
ną opinię publiczną. Oświadczyli oni, 
że przeciwstawią się stanowczo u - 
mieszczeniu k lauzu li automatycznej 
w  pakcie atlantyckim .

Liczne demonstracje, manifestacje, 
rezolucje protestacyjne, debaty parła  
mentarne we F ranc ji, Belgii, W ie lk ie j 
B ry ta n ii oraz w  innych kra jach w y ­
kazują dobitnie w olę poko ju  naro­
dów Europy zachodniej.

Zwraca się szczególną uwagę na to, 
że w  zw iązku z rosnącym oporem na 

- rodów europejskich, n iektóre euro­
pejskie organy prasowe, propagujące 
koncepcje paktu  atlantyckiego, doma 
gają się przyśpieszenia prac przygo­
towawczych. Londyński „D a ily  M a il“ 
m otywuje konieczność rychłego za­
warcia paktu  atlantyckiego okolicz­
nością, że każdy dzień zw łoki pociąg 
nie za sobą nowe trudności. Dziennik

U
'wojenno .  strategiczne powody. W 
(swych agresywnych planach ekspan- 
jisjoniści amerykańscy starają się o 
■zabezpieczenie baz morskich i  lo t- 
¡niczych.

Na zakończenie Zw isg in  s tw ie r­
dza: „H is to ria  dyplomacji uczy nas, 

jże wszystkie agresywne b lck i wojen­
ne począwszy cd koa lic ji m cnarchi- 
¡styczmych do hitlerowskiego „anity. 
kom internewskiego“ paktu m ia ły 
charakter nawiskroś reakcyjny. Taka 
jest również istota paktu pólnoeno- 
iatlantyckiego i  wszystkich tych pak- 
¡¡tów, które się tw orzy w  celu „uzu. 
ipełnienia“  go. Pakt śródziemnomor­
ski podobnie jak  inne tw o ry  amery-( 
.kańskiej dyplomacji, pomyślane są' 
i jako oręż reakcji międzynarodowej 
•w basenie morza śródziemnego.

K a ż d y  z u j ią z k o ir ie c
członkiem  spółdzieln i

W  dniu 16 hm. aktyw warszawskich 
związków zawodowych z udziałem przed 
stawicie!: KW  PZPR, Centrali Spóldziel 
ni „Społem“  i Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców, obradował nad realizacją ha 
sła: „Każdy członek związku zawodowe­
go — spółdzielcą“ .

W  ożywionej dyskusji, która wywiązała 
się po referatach związkowcy warszawscy 
podkreślili konieczność dalszej rozbudo­
wy sieci skłępów spółdzielczych.

Na zakończenie uchwalono rezolucję, 
w której aktyw związków zawodowych 
Ul. st. Warszawy wzywa masy związków 
ców warszawskich do zgłaszania się na 
członków Warszawskiej Spółdzielni Spo­
żywców.

Na temat zagadnienia włączenia mas 
związkowych do spółdzielczości  ̂ wypowie 
dziali się sekretarz generalny KC ZZ po­
seł Tadeusz Ćwik.

Współpraca ruchu zawodowego ze spoi 
dzieiczośoią — mówił — zapewni masom 
robotniczym jak najpełniejsze  ̂ najtań­
sze i najlepsze zaopatrzenie^ i przyczyni 
się tym samym do podniesienia dobrobytu.

Przy pomocy blisko 3 i pół milionowej 
masy pracujących uniemożliwimy całkowi 
de dywersję gospodarczą, którą wciąż 
jeszcze usiłują stosować elementy reakcyj 
ne.

Dla zrealizowania hasła: ,¿każdy związ 
Lkowiec spółdzielcą“  — przewidujemy orga

wizowanie związkowych konferencji woje­
wódzkich i powiatowych przy udziale miej 
scowych organizacji spółdzielczych i spo­
łecznych dla omówienia wytycznych współ 
działania ruchu zawodowego ze spóldziel 
czością. Zorganizujemy zebrania w zakła­
dach pracy i zapoznamy ogół pracujący 
z naszymi zadaniami w dziedzinie spół­
dzielczości. Umożliwimy pracującym zapi 
sywanie się do spółdzielni nie tylko w 
sklepach spółdzielczych ale bezpośrednio 
w miejscu pracy.

Aby zbliżyć pracujących do spółdziel­
czości organizować będziemy wycieczki 
do zakładów spółdzielczych, sklepów, spół 
dzielczych, gospód spożywczych itp.

Zainteresujemy poszczególne związki i 
zakłady pracy tą akcją przez zorganizo­
wanie specjalnego konkursu jednania 
członków dla spółdzielni. Masowe wejście 
związkowców do spółdzielczości ożywi i 
wzmocni ruch spółdzielczości pod wzglę­
dem klasowym, oraz uchroni go od błę­
dów wynikających z niedostatecznego zro 
zumienia potrzeb najszerszych mas.

Zwiększa się również poważnie fundu­
sze poszczególnych spółdzielni, co wnoiłi 
wi zorganizowanie nowoczesnych, należy­
cie wyposażonych, placówek handlu spół­
dzielczego.

Eisenhower przybędzie do Aten?
RZYM, 16.2. (PAP). — Prasa ateń­

ska donosi, że w krótce przybyć ma 
do Aten generał D w igh t Eisenhower. 
P rzyjazd Eisenhowera zw iązany jest 
z planam i utworzenia bloku śród­
ziemnomorskiego. Eisenhower odwie­
dzi również Rzym i  Ankarę, gdyż 
pakt śródziemnomorski opierać się 
ma na osi Rzym — Ateny — Ankara.

Obrady
nad tra k ta te m  z A ustrią
LONDYN, 16 2. (PAP). Zastępcy 

m in is trów  spraw «»granicznych Wie] 
k ie j Czwórki obradujący nad sprawą 
trak ta tu  pokojowego z Austrią, po­
stanow ili wysłuchać ponownego o- 
świadczenia przedstawiciela jugosło. 
wiańskiego na temat roszczeń tery­
toria lnych i  gospodarczych Jugosła­
w ii  wobec A u s tr ii jeśli zwróci się 
on do nich z odpowiednim wnieś, 
kiem  formalnym. M in is te r spraw za­
granicznych Jugosławii Bebler ba­
w iący obecnie w  Londynie został 
o powyższej decyzji listownie powia. 
domiony.

Jednocześnie zastępcy m in istrów  
zgodzili się ponownie wysłuchać 
przedstawiciela A ustrii.

Sprawa poniemieckiej własności 
w  A u s trii była głównym tematem 
obrad na w torkow ym  posiedzeniu

W kw estii produkcji naftowej 
Związek Radziecki proponuje ty tu ­
łem odszkodowań otrzymywanie 60 
proc. produkcji na fty  austriackiej 
przez pewien czas. Państwa zachod­

n i e  zgadzają się rra 58 .proc.

P o ra z  p  
w Polsce

S TA W A  o N arodow ym  Planie) W edle N arodowego P lanu Gospo- 
Gospodarczym na ro k  1949 za-| darczego na ro k  1949 w szkołach 

w ie ra  n iezm ie rn ie  ważne s tw ierdzę i przysposobienia zawodowego kszta l 
n ie : po raz p ierw szy w  Polsce pod- j cić się będzie 685,2 tys . uczniów, 
s taw ow ym  nauczaniem objęte zo -1 w  szkołach zawodowych I  stopnia— 
staną w szystk ie  dzieci. N ie będzie' 398,7 tys . I I  stopn ia  —  111,7 tys., 
ju ż  dziecka, d la  któ rego by  zabra- j na kursach zawodowych — 295,4 
k ło  m ie jsca W szkole. Ogólna liczba tys . Razem praw ie  1450 tys., czyń 
dzieci w  szkołach podstawowych n iem al sześć razy w ięcej niż przed 
dojdzie do 3.600 tys . z czego na w o jną . Zm ontow anie w  stosunkowo 
szko ły w ie jsk ie  przypadnie 2.554 
tys .

P rzy  te j o kaz ji w a rto  p rzypom ­
nieć, że przed w o jną , p rzy  znacznie 
/■większej liczbie ludności, w  t.zw. 
szkołach I I I  stopnia, o pe łnym  p ro ­
gram ie nauczania, pobiera ło naukę 
2.141 tys . dzieci, podczas gdy obec­
nie liczba uczniów szkół tego typ u  
wyniesie 2.815 tys. L iczba uczniów 
szkół n iepełnych (o jednym  nau 
czycielu) zostanie w  ro ku  bieżącym 
zredukow ana do 290 tys. P rzed w o j 
ną do tego typ u  w ie jsk ich  szkół, w 
k tó rych  ze zrozum ia łych względów 
nauka nie m ogła przedstawiać się 
zadowalająco, uczęszczało aż 890 
tys. dzieci.

N ie  też dziwnego, że w tó rn y  anai 
fabet.yzm b y ł z jaw isk iem  wcale u 
nas n ierzadkim .

W  bieżącym ro ku  szkolnictwo 
średnie, ogólnokształcące, p rzekro­
czy stan przedw ojenny, obejmując 
ogółem 251 tys . m łodzieży i  45 tys. 
osób dorosłych. W  ro ku  szkolnym 
1937/38, m im o wyraźnego up rzy­
w ile jow an ia  ‘ tego ty p u  szkół, do 
g im nazjów  i  liceów uczęszczało 
łącznie 235 tys . m łodzieży.

N a jha rdz ie j jednak jaskraw e róż­
nice na korzyść P o lsk i Ludow ej 
w ystępu ją  w  dziedzinie szkoln ictwa 
zawodowego, k tó re  naszemu, tak  
szybko rozw ija jącem u się życiu go­
spodarczemu, dostarczy odpowied­
n ie j ilośc i fachowców, W  roku 
1337/38 do szkół zawodowych 
w szystk ich  typów , łącznie z t.zw 
ludow ym i sokołam i ro ln iczym i, 
szkołam i dokszta łca jącym i oraz ze 
szkołam i a rtys tyczn ym i niższego 
stopnia, uczęszczało blisKo 250 tys. 
uczniów.

Przeduiiośnie in lutym

Żądamy zwrotu zabytków wawelskich
„Żądamy zw rotu  arrasów“ — pod 

tym  hasłem manifestowała w  dniu 
16 bm. akademicka i  szkolna mło_ 
dzież Warszawy, domagając się od 
rządu kanadyjskiego zw rotu zabyt-

Uchwała wielkiego wiecu 
młodzieży stolicy

Krysanka. — : Jesteśmy pewni, że 
masy pracujące świata, a -.w s.zcze_ 
gólności masy pracujące Kanady, bę­
dą się solidaryzowały z naszymi żą­
daniam i i  poprą je wobec rządu

_„ t  ̂ kanadyjskiego“ .
ków  polskiej ku ltu ry . ' kacyjmyoh już w  m aju 1946 r. nie p  przemówieniach uchwalono jed

Zgromadzenie protestacyjne odby- zogtaly nam zwrócone. Od trzech la t nomyślnie rezolucję, która  m. in
ło  się w  szczelnie wypełnionej sa i  na.sze wspaniałe zabytki wawelskie „Rej- w  zatrzymaniu zabytków na.
kolumnowej Uniwersytetu Warszaw. leżą w  Kanadzie w  skrzyniach, nie gz“t  ku ltu ry  narodowej w idz im y jesz
skiego. . . . .  . .. wietrzone i nie konserwowane. cze j e(j no wystąpienie im peria listów

Do zebranej młodzieży przemówi młodzież akademicka i  szkol- przeciwko narodom, m iłu jącym  po-
dyrćktor Muzeum Narodowego na Warszawy _  dajemy dziś wyraz kój.
Warszawie prof. d r Stanisław uczuciom, jak ie  nurtu ją  cały naród „żądam y od rządu kanadyjskiego
renc, przypom inając h istorię  w yw  pQlski żądamy zwrotu naszych ar- bezzwłocznego zwrotu zabytków w a.
zienia arrasów z Wawelu, a n ęp- ragów> Bezprawne przetrzymywanie wolskich oraz w ykryc ia  i  ukarania
nie .omówił szczegółowo wartość - na:gzych u b y tk ó w  uważamy za akt przez rząd kanadyjski w innych prze
storyczną zabytków waweisiKic g dyskrym inacji w  stosunku do rządu trzym ywania naszych pam iątek na.
madzonych przez wiele pokoleń na- iego i  do pol9kiego ’ narodu. rodowych
rodu poUskiego

.. <

Segrroczna zima przypsmina raczej kapryśne przedwiośnie. Na polnych 
A lg a c h  potworzyły się rozległe bajora. Oto charakterystyczny obrazek 

X okolic Drobina (pow. płocki)

j 7ia} Oceniam y sprawę arrasów, jak  jeden ^  końcu wyrażono przekonanie, 
„N ik t n ie  ma prawa,_ z przejawów ofensywy, którą obóz że ' slusznh żądania młodzieży poi.

im peria listyczny prowadzi od
i , , przewodni- szego czasu w  stosunku do kra jów  społeczeństwie kanadyjskim,
kolei zabrała głos P - . ;., „.„.i, „„V A ; . lrrsnćmr demokraoii •.. — , .i „ i „:., ,. a „  > „ ci o d

mówca — wstrzymywać zwrotu w ła ­
sności państwa, i narodu polskiego_

Suszce żądania
im perialistyczny prowadzi od d łuż- gkiej znajdą w łaściwy oddźwięk w

____  szego czasu w  stosunku do kra jów  społeczeństwie kanadyjskim, a w y .
o, 7 , ‘l d n  Związku m iłu jących pokój,vkra jów  demokracji braina delegacja udała się do przed-

cząca Stołecznego ą ludowej ze Związkiem Radzieckim ^ awi cielstwa Kanady w  Warszawie
Młodzieży Polskiej posłanka K ry  , W cn in  nnwżietel uchwały,
sanka. S tw ierdziła ona m. m.: na czeie.

A rra*v stanowią własność polską „W alka o pofcoj, to walka o ku l „
i  mimo wszczęcia starań _ rew indy. turę  -  mówi na zakończenie ob. „Hymnu Pokoju .

celem złożenia powziętej uchwały, 
Wiec zakończył się odśpiewaniem

k ró tk im  czasie ta k  imponującego 
szko ln ic tw a  zawodowego, stwarza 
j'ącego d la  setek tys ięcy  młodzieży 
i  dorosłych  m ożliw ości szybkiego 
awansu społecznego, zaliczyć nale­
ży do najpow ażnie jszych naszycia 
osiągnięć w  zakresie ośw iaty.

W  sem inariach nauczycielskich 
liczba uczniów osiągnie poziom 
przedw ojenny, w  granicach 35 tys. 
N a leży dodać, że dokonana osta t­
n io re fo rm a  płac nauczycieli p rzy­
czyn i się n ie w ą tp liw ie  do in ten ­
sywniejszego n a p ływ u  kandydatów  
do zawodu nauczycielskiego.

W reszcie liczba studentów  w 
szkołach wyższych bez praw  aka­
dem ickich) wyniesie 16,2 tys . w 
szkołach akadem ickich 79,1 tys. — 
razem 95,3 tysiące. Odpowiednia 
cy fra  d la  ro ku  1937/38 w ynosi — 
48 tys ięcy.

W  ty m  m iejscu należy dodać, ża 
około 296,6 tys . kszta łcącej ię 
m łodzieży znajdzie pomieszczenia w 
in te rna tach  i  bursach oraz Domach 
A kadem ickich. A k c ja  ta  łącznie z 
akc ją  stypend ia lną  um ożliw i dalszy 
n a p ływ  m łodz ieży robotn icze j i  
ch łopskie j do szkói średnich i  wyż­
szych.

Należy również wspomnieć o k u l  
sach d la  dorosłych i m łodocianych, 
k tó ry m i w  ro ku  1937/88 ob ję tych  < 
było około 132 tys . osób. Ponadto 
z górą 14.5 tys . osób uczęszczało 
w  ty m  czasie do szkół w ieczornych 
i  12,6 tys ięcy na tzw . U n iw e rsy te ty  
Powszechne. Razom w roku  1937 
1938. dokszta łca ło się 153,1 tys. 
osób. W  bieżącym roku  przełom o­
w ym , je ś li chodzi o w alkę z anal­
fabetyzm em , akc ją  szkolenia d la 
dorosłych ob ję tych  zostanie 295 
tys, osób, akc ją  zaś dcszkolęńia na 
poziomie szko ły powszechnej —  54 
tysiące osób.

L iczba dzieci w  przedszkolach, 
k tó ra  w  la tach  poprzedzających 
w ybuch w o jn y , w ykazyw a ła  s ta łą  
tendencję do spadku, wynosząc W 
ro kw  1937/38 ledw ie 74,8 tys ięcy ,—- 
w  ro k u  bieżącym  osiągnie. 261 tys., 
z czego na przedszko la  w ie jsk ie  
przypadnie 125 tys ięcy .

C y fry  te świadczą, że szkolnie* 
tw o  w  ciągu m in ionych  trzech  la t, 
w  najcięższych w arunkach , osiągnę­
ło w y n ik i, o ja k ic h  przed w o jną  
tru d n o  b y ło  naw et m arzyc.

P o ju trze
ui „R ze czyp o s p o lite j”

E u sta ch y  B n k re ba

D R U G I  L I S T  
Z M K U T K O W A
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Ostrzeżenie Royalla
(rz) Na lamach prasy angielskiej 

1 amerykańskiej rozstrząsana jest 
sprawa rzekomej niedyskrecji, ja . 
kiej miał się dopuścić tokijski ko­
respondent Reutera na temat kon­
ferencji prasowej amerykańskiego 
ministra obrony Royalla w czasie 
jego pobytu w Tokio. Royall na 
konferencji tej miał powiedzieć:

„Skłaniam się do opinii, że Ja. 
ponia jest bezwartościową pozycją 
na wypadek konfliktu z ZSRR 
i  byłoby lepiej w razie groźby ta­
kiego konfliktu z niej się wyco­
fać“.

W siad za tym doniesieniem Reu. 
tera przyszło natychmiast zaprze­
czenie. Urzędujący podsekretarz 
arm ii Draper zaprzeczył katego­
rycznie, tym razem na konferencji 
w  Waszyngtonie, jakoby aluzja co 
do możliwości wykreślenia Japonii 
z amerykańskich plonów strategicz 
nych wyszła z ust Royall».

Wiadomość, a następnie jej de. 
menti mają zazwyczaj ten skutek, 
że na sprawę o której mowa, zwra­
cają uwagę opirri publicznej. Nic 
więc dziwnego że wokół wzmian­
kowanego wyżej doniesienia Reu. 
tera powstała ożywiona polemika. 
Czyżby nie o to chodziło?

Abstrahując na tym miejscu od 
omawiania całokształtu polityki a- 
merykańskiej na Dalekim Wscho. 
dzie, a do tego silą rzeczy sprowa­
dzić musiałoby się dyskusję na te­
mat: mogą czy nie mogą, powinni, 
czy nie powinni, wreszcie muszą 
czy nie muszą Amerykanie utrzy. 
mać swe pozycje militarne w Ja­
ponii —- warto podkreślić pewne 
doraźne zagadnienia jako produkt 
uboczny takiej lub innej daleko­
wschodniej polityki amerykańskiej.

Jeśli chodzi o samą Japonię, to 
przede wszystkim sami Ameryka, 
nie zdają sobie sprawę, że wzamian 
za zgodę rządzącej w Japonii o li­
garchii na podporządkowanie się 
polityce amerykańskiej trzeba coś 
je j dać — konkretnie rynki zbytu 
i  jakieś warunki na przyszłość dla 
ekspansji gospodarczej. Po wypad­
nięciu z tego obliczenia. Chin, moż.- 
liwości ekspansji japońskiej skur­
czyły się znacznie i sądzić można, 
że będą się kurczyły w miarę, jak

coraz ostrzej zaznaczać się będą 
przeciwieństwa między odbudowy­
wanym przemysłem japońskim, a 
najsilniejszym jego konkurentem 
na Dalekim Wschodzie — przemy­
słem amerykańskim. Kiajstrowańie 
tego wszystkiego możliwe jest w  
znacznym stopniu do tego tylko 
czasu, dopóki amerykańskie wojska 
okupacyjne znajdują się na wy­
spach japońskich.

Rozumieją to dobrze Japończycy 
i dają odczuć swemu partnerowi. 
Z kolei Amerykanie stawiają spra­
wę odwrotnie, tzn, mówią swym 
podopiecznym: poty waszej władzy, 
póki żołnierz amerykański znajdu. 
je się na ziemi japońskiej, i szan­
tażują ich groźbą przewrotu ko­
munistycznego. Oczywiście gałąź, 
na której siedzą amerykańscy oku. 
pańci Japonii i kapitaliści japoń­
scy, jest w grncie rzeczy jedna i ta 
sama. Naprzemian to jedna, to dru­
ga strona podpiłowuje ją nieznacz­
nie (Japończycy — sabotując za. 
rządzenia Mac Arthura Ameryka­
mi® — stępiając nieco trzonowe zę­
by japońskim potentatom przemy, 
słcwym, aby nie śmieli ugryźć) ale 
pedpiłować do końca nie zamierza­
ją ebie.

To jedna strona tej sprawy. Tak 
jak to wygląda z komentarzy pra­
sowych, oświadczenie Royalla i za. 
przeczenie Drapera wprowadziło 
pewien niepokój w japońskich ko­
łach politycznych — ostrzeżono je, 
że amerykańska strategia imperial­
ną na Dalekim Wschodzie może się 
ewentualnie obejść bez pomocy 
oligarchii japońskiej.

Z drugiej strony, wnioskując z 
zainteresowania, jakie wspomniane 
na początku doniesienie Reutera 
wywołało' w; Australii, Nowej Ze­
landii i w  Wielkiej Brytanii, enun 
cjacja Royalla stanowić ma nie­
dwuznaczne memento dla kól poli. 
tycznych w tych krajach, które 
oczywiście starają się w miarę 
możności własnymi siłami zneutra­
lizować rosnącą w siłę penetrację 
amerykańską na Dalekim Wscho­
dzie. ale wszystkie razem w Sta. 
nach Zjednoczonych widzą najsil­
niejsze oparcie dla swej kolonial­
nej polityki.

Księża, którzy rozgrzeszali bandytom
p rzed  sądem  w o jsko w ym  w  W arszaw ie

Przed Sądem W o jskow ym  w  W arszaw ie  stanęło w czora j p ięciu ban­
d y tów  z N SZ-tu  Gałązka, M arkos ik , Łukaszewicz, Grzywacz i  Kochań­
s k i oraz dw a j księża F o r ta k  i  Łub  ińsk i.

Przed trybunałem sądowym na dwu 
wielkich stolach złożono dowody rzeczo­
we — cały arsenał broni, z której pada 
}y strzały, wymierzone w działaczy poli 
tycznych, wójtów i sołtysów, kolejarzy i 
funkcjonariuszy władz bezpieczeństwa 
oraz M ilic ji Obywatelskiej,' broni, . którą 
terroryzowano chłopów i kupców, zabie­
rając im ich dobytek.

Przesłuchani przez sąd pierwsi dwaj 
Członkowie bandy Edward Mapkosik i Jó 
zef Łukaszewicz, zeznali, że w począt­
kach kwietnia 1948 roleu, dowódca oddzia 
łu dywersyjnego, do którego należeli, od 
wiedail w Mrozach tamtejszego probosz­
cza — Kazimierza Fertaka, również nale 
żącego do NSZ. Dowódca ów omawiał 
z ks. Fertakiem sprawę przybycia swego 
oddziału do kościoła, w celu umożliwienia 
NSZ-owccm wyspowiadania się i poświę 
cenią noszonych przez nich ryngrafów. 
Ks. iFertak zgodzi! się na tę propozycję 
dowódcy bandy, uzgadniając z nim, iż 
dla lepszej konspiracji, oddział przybę­
dzie do sąsiedniej parafii w Kuflewie, 
gdzie proboszczem był wówczas oskarżo­
ny ks. Wiktor Lubiński.

Zawiadomiony przez ks. Fertaka ksiądz 
Lubiński przychylił się bez zastrzeżeń do 
jego propozycji i w nocy z 14 na 15 
kwietnia 1948 roku obaj przyjęli w koś 
ciele w Kuflewie 12-osobowy oddział 
NSZ.

Bandyci wmaszerowali do kościoła 
uzbrojeni w broń maszynową, automatycz 
ną i krótką. Całe uzbrojenie złożyli pod 
chórem zatrzymując jednak przy sobie pi 
stolety. Obaj księża wyspowiadali przy­
byłych, po czym ks. Fertak poświęcił ryn 
grafy, noszone przez bandytów.

W  dziesięciominutowym przemówieniu, 
wygłoszonym po poświęceniu ryngrafów, 
ks. Fertak wezwał bandytów do kontymio 
wania przestępczej działalności, podkreśla 
ląc, iż mordowanie „zwolenników obecne 
go ustroju" oraz napady na spółdzielnie 
nie jest grzechem, a przeciwnie — jak się 
wyraził świętym obowiązkiem każdego 
członka grupy dywersyjnej.

Ks. Fertak przyjął też owej nocy od 
dowódcy bandy dwa tysiące zł. za odpra 
wdettie Mszy Św. za jej pomyślność, zaś 
ks. Lubiński otrzymał 1.500 zł. za światło 
kościelne.

Gdy po zeznaniu tym prokurator zapy 
fał oskarżonego Markosłka czy miał skra 
puły, strzelając do współobywateli, ten 
odpowiedział: "

„Początkowo miałem, ale' po spowiedzi 
u ks. Fertaka i jego przemówieniu,^¡mie

Dyrektorzy teatru —  zdrajcy  
przed sądem w Krakowie

W  dniu 19 hm. przed Sądem Okręgo­
wy1,1'1 w Krakowie rozpocznie się proces 
przeciwko organizatorom i kierownikom 
¡krakowskiego ,,Teatru Powszechnego“  w 
czasie okupacji hitlerowskiej: Kazimierzo 
jwi Fahisiakowi i Adamowi Swiechlo.

W  procesie będzie przesłuchiwanych 
:ok. 14-tu świadków.

K ro n ik a  po l i tyczna
POSEŁ SZWECJI U M IN . MINCA
M in is te r przemysłu i  handlu H ila- 

f y  M inc  p rzy ją ł w  dniu 16 b. m. po­
sła Szwecji w  Warszawie, p. Gosta 
JEngzelle.

nilem w znacznym stopniu mój pogląd na 
te sprawy. Zachęta otrzymana od ‘ks. Fer 
taka i jego błogosławieństwo utwierdziły 
mnie w przekonaniu, iż  nie jest grzechem 
strzelanie do ludzi innych przekonań“ .

Również i Józef Łukaszewicz rozgrzeszo 
ny przez księży, przyznając się do licz­
nych napadów ze spokojem opowiada 
szczegółowo, jak własnoręcznie zastrzelił 
kolejarza Tadeusza Mojnowskiego, napoi 
karnego podczas jednej z wypraw. Łuka­
szewicz na zlecenie swego przełożonego, 
przystawił Moj newskiemu pistolet do gło­
wy i jednym strzałem pozbawił go życia.

„Ten kolejarz niczego się nie spodzie­
wał“  — zeznał cynicznie przed Sądem 
NSZ-towski bandyta, którego wyjaśnienia 
zamknęły pierwszy dzień procesu.

17 AŻD Y prawdziwy w ysiłek zmie- 
rzający do wyelim inowania kryzy 

su cyklicznego i  wynikających z niego 
nieszczęść gospodarczych musi stać 
się atakiem na system kapita listycz­
ny jako taki. Logika w a lk i z chao­
sem ekonomicznym, faszyzmem i  
wojną zmusza każdą organizację ma 
sową — czy to związek zawodowy, 
czy masową partię polityczną, jeżeli 
nie chce 'Skapitulować fizycznie i 
ideologicznie przed w ie lk im  kapita­
łem, do rozw inięcia silnego progra­
mu w a lk i o nacjonalizację banków 
i  kluczowych przemysłów, o demo­
kratyczną kontrolę, rozbicie półfeu- 
dalnych p lan tacji na Południu, e lim i 
nację prywatnych w ie lk ich  własnoś 
ci farmerskich, oraz ■ wprowadzenie 
planowania gospodarczego.

Wstępnym w arunkiem  tego jest 
stworzenie w  okresie przejściowym 
do socjalizmu Rządu Ludowego, w 
którym  kierowniczą rolę odgrywała­
by klasa robotnicza.

WSPÓLNA W ALKA M IM O  RÓŻNIC  
IDEOLOGICZNYCH

Trzeba nastawić masy tak, by zro 
zumiały, że nie ma „postępowego ka 
p ita lizm u“ , że kap ita lizm  w  ostat­
n im  swoim stadium — w  im peria liź 
mie może przynieść ty lko  nowe tru  
dy i  nieszczęścia ludow i i że w  obec 
nych warunkach nie może być mowy
0 powrocie do przedmonopolistycz- 
nej form y kapita lizm u. A le  nie ozna 
cza to, że wszyscy którzy żywią złu­
dzenia co do „postępowego kap ita ­
lizm u“  prowadzą w  swej praktycz­
nej działalności po litykę  reakcyjną. 
Jeżeli iden ty fiku ją  swe dążenia z re fo r­
mami przew idującym i ograniczenie mo 
nępolistycznego kapita łu  i  popierają 
program zjednoczonej w a lk i narodu 
pod wodzą klasy robotniczej w  kierun 
ku  zrealizowania tych bezpośrednich ce 
lów, to objektyw nie rzecz biorąc dzia 
ła ją oni w  interesie postępu pomimo 
ich subiektywnego punktu w idzenia
1 ich złudzeń. Jak długo podtrzymu­
ją oni walkę przeciwko monopolom 
zgodnie z tym i wytycznym i, różnice 
ideologiczne, które komuniści pow in 
n i rozumieć i  wyjaśniać, nie pow in  
ny uniem ożliw iać wspólnej w a lk i o 
pokój, demokrację i  większe bezpie 
czeńsfcwo socjalne. Masy naturalnie 
zrozumieją w  trakcie  tych w a lk  po­
trzebę zasadniczych zmian. Naszym 
zadaniem jest u łatw ienie rozwoju 
te j świadomości w  masach. Zachowa

RZECZPOSPOLITA
i -■ — —  ______ . ______________ ____________________ ______ ,

„IVoiuofe W rem ia” o polityce nortreskief
Cele in ic ja to ró w  paktu atlantyckiego

M O SKW A, 16.2. (P A P ).

ZASOFISMO „Nowoje Wremia“ zamieściło artykuł L. Sedina pt.
^  „P o lity k a  norweska na rozdrożu“ . W  a rty k u le  ty m  czytam y:

Prasa zachodnia — w  tej liczbie i 
norweska — pisała ostatnio w iele na 
tem at przystąpienia Norwegii do mon 
towanego przez Stany Zjednoczone 
ugrupowania wojenno _ politycznego. 
G łównym motywem, k tó rym  powodu 
ją się in ic ja to rzy  paktu a tlantyckie­
go w  swych zamiarach wciągnięcia 
Norwegii do paktu, jest dogodna sy­
tuacja strategiczna tego k ra ju , jak  
również niew ielka odległość pro jek­
towanych na jego te ry to rium  baz stra 
tegicznych od szeregu ważnych cen­
tró w  przemysłowych Zw iązku Ra­
dzieckiego i  innych k ra jó w  europej­
skich.

Jest rzeczą zrozumiałą, że dla 
Zw;ązku Radzieckiego, najżywotnie j 
zainteresowanego w  utrzym aniu po­
ko ju  w  Europie i  graniczącego bez­
pośrednio z Norwegią, podobne pla­
ny i p ro jek ty  nie m ogły pozostać obo 
jętne.

29 stycznia poseł Zw iązku Radziec­
kiego w  Oslo zwróć ł się do rządu 
norweskiego z prośbą o wyjaśnienie, 
czy są uzasadnione podawane przez 
prasę wiadomości o zamiarach N or­
w egii przystąpienia do paktu atlan­
tyckiego i czy w  zw iązku z tym  rząd 
norweski przyjm ie na siebie jakiekol 
w iek zobowiązania, odnośnie tworze­
nia baz lotniczych i  morskich na te­
ry to rium  Norwegii.

Nie można powiedzieć, by odpo­
wiedź norweskiego m in is tra  spraw za 
granicznych Langego i  zawarta w  
n im  ocena celów i  charakteru paktu 
atlantyckiego przyczyniła się do wy 
jaśnienia sytuacji. Wprost przeciw- j 
nie. Odpowiedź ta stanowi próbę 
przedstawienia paktu  atlantyckiego, 
jako  niew innej „um ow y regionalnej“ . 
Prócz tego w  odpowiedzi Langego £ £ £  i r

5t aluzia iakohv rodów Planom blokuzawarta jest aluzja jakoby istniała 
możliwość napaści Zw iązku Radziec 
kiego na Norwegię.

Odpowiedź taka natura ln ie nie mo

w a ły  na te ry to rium  norweskim  ty l­
ko ty le  czasu, ile  to było niezbędne 
i ewakuowały się wcześniej nawet, 
niż tego pragnął sam rząd norweski.’ 

X obecnie rząd radziecki dał dowód 
dobrej w o li i  zrozumienia interesów 
Norwegii. Aby nie pozostawić nawet 
cienia w ątp liw ości co do dobrych za­
m iarów  Zw iązku Radzieckiego, rząd 
radziecki zaproponował Norwegii za­
warcie paktu o nieagresji. K ro k  tak i 
zgodny jest w zupełności z interesa­
m i Norwegii.

Zarowno norweskie społeczeństwo 
demokratyczne, ja k  i  koła demokra­
tyczne całej Europy dawno już po­
tępiają w ys iłk i reakcjonistów, zmie­
rzające do wciągnięcia N orwegii za 
wszelką cenę w  agresywne kombina­
cje mocarstw im perialistycznych, dla 
któ rych  Norwegia ma jedynie cha­
rak te r punktu  na mapach strategicz­
nych k u li ziemskiej.

Wśród szerokich w ars tw  narodu 
norweskiego panuje przekonanie, że 
rząd norweski nie pow inien zanied­
bać okazji do wzmocnienia bezpie­
czeństwa Norwegii, k tó rą  stanowi 
propozycja radziecka.

Jednakże w  kołach rządzących Oslo 
propozycja radziecka spotkała się z 
innym  przyjęciem. Początkowo reak­
cję norweskich kół rządzących oraz 
prasy praw icowej można określić ja ­
ko jawne zaskoczenie. Na pokojowy 
k ro k  rządu radzieckiego, m ający na 
celu usunięcie podejrzeń i  wzmocnie­
nie wzajemnego zaufania, zareagowa 

ły  one z rozdrażnieniem, które stanie 
się zrozumiałe, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, jak  daleko zaszły już koła rzą 1 
dzące k ra jów  skandynawskich w  pod 
porządkowaniu interesów, swych na- 

„ - - anglo-amerykań
skiego. Nie ty lko  w  Norwegii, ale 
również w  Szwecji i  w  D anii gazety 
reakcyjne stara ły się przede wszyst-

Rzeczywisty charakter „niezależ­
ne j“ p o lity k i pewnych skandynaw­
skich kó ł rządzących demaskują ko­
mentarze prasowe, poświęcone pod­
róży min. Langego do Waszyngtonu.
, Lange pojechał do Waszyngtonu po 
d y re k tyw y  — oświadczyła rzeczowo 
szwedzka gazeta „Svenska Morgen 
E ladet“ . Lange zabrał ze sobą do 
Waszyngtonu propozycję radziecką“ 
— pisała gazeta „Expressen“ , chociaż 
jak  wiadomo propozycja ta była acłre 
sowana nie do Departamentu Stanu, 
lecz do rządu norweskiego.

Treść rokowań m in is tra  Lange z 
Achesonem i Trumanem utrzym yw a­
na jest dotychczas w  tajemnicy. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że koła 

amerykańskie w yw ie ra ją  olbrzym i 
nacisk na Norwegię, usiłu jąc zmusić 
ją, aby odrzuciła pod (dowolnym pre­
tekstem propozycje radzieckie i aby 
oddała swe te ry to rium -i rezerwy łudź 
kie do. dyspozycji organizatorów agre 
sywnego paktu atlantyckiego.

jednakże zarówno w  samej Norwe 
g ii ja k  i  w  innych kra jach skandy­
nawskich, po lityka  wciągania tyc ji 
k ra jów  do montowanych przez Stany 
Zjednoczone bloków im peria listycz­
nych napotyka na coraz bardz'ej zde­
cydowany sprzeciw mas ludowych. 
Coraz większym poparciem cieszy się 
in .c je tyw a Związku Radzieckiego 
którego propozycje, n ie szkodząc w  
najmniejszym stopniu interesom na­
rodowym Norwegii wzmacniają je j 
bezpieczeństwo.

K ron ika  pa rla m e n ta rna
BUDŻET M IN . ZDROW IA  

TROSKA PAŃSTWA  
O ZDROWOTNOŚĆ

W dniu wczorajszym sejmowa ko- 
m isja budżetowa i planu gospodar­
czego obradowała nad prelim inarzem  

budżetowym M in. Zdrowia. W obra­
dach w zię li udział również m in ister 
zdrowia dr Michejda, w icem inister 

skarbu Kurow ski oraz przedstawicie­
le B iura K o n tro li p rzy Radzie Pań­
stwa.

Budżet adm in istracyjny m  1949 r. 
zamyka się kwotą 9.377.500.000 zł. 
Łączna zaś suma wszystkich w yda t­
ków  wynosi 10.877.590.000 zł. Zazna­
czyć należy, że kwota w ydatków  na 
lecznictwo nie jest pełna, gdyż i in ­
ne resorty mają w  swoich budżetach 
poważne sumy i na ten cel.

C y fry  poszczególnych działów pre­
lim inarza obrazują w ie lką działalność 
resortu zdrowia. Połowa budżetu —

na5.267.306.000 zł. przeznaczone jest

-a iu ra m ie  nie m o. . ■ . V H
że być uważana za zadawalajscą al wypaczyć istotny sens propozy.

_____ i . .  ż ą' , c ji radz eckiej.
Również prasa

bowiem jest rzeczą oczywista, ż e w ł ą  
czenie Norwegii do paktu atlantyckie

go spowoduje nieuchronne wciągnie-- . . \  , . ” 7- — . .«y-umaai .
cie je j do kom binacji wojenno-poii- 'Ysc,lek ł3 kampanię oszczerczą prze- 
tycznych określonej grupy mocarstw c lw k° Propozycjom rządu radzieckie-

. -----  monopoli anglo-
amerykańskich wszczęła natychm iast

tycznych określonej grupy mocarstw, 
żywiących agresywne zamiary. Jedno 
cześnie wiadomo, że w  ciągu całych 
dziesięcioleci stosunki norwesko -  ra ­
dzieckie stanow iły wzór dobrych są­
siedzkich stosunków między w ie lk im  
i  małym państwem. W okresie dru­
giej w o jny  św iatowej Związek Ra­
dziecki przyczynił się do wyzwolenia 
N orw egii spod jarzm a zaborców h i­
tlerowskich, a wojska jego pozosta-

M anifeshcje na rzecz pokoju 
w fabrykach warszawskich

W  Warszawie w dalszym ciągu świat 
pracy manifestuje na rzecz pokoju na licz 
nych zgromadzeniach w fabrykach.

Wczoraj manifestowało 700 pracowni­
ków Państwowej Fabryki Wyrobów Gu­
mowych „Rygawar“ .

Liczną rzeszę robotników zgromadził 
wiec, jatki się odbył w Państwowych Za­
kładach Optycznych.

Wiece odbyły się również w Zakładach 
„Szpotański", w Miejskich Zakładach 
Komunikacyjnych, w Zakładach im. Gen. 
K. Świerczewskiego.

go. Oddawna już kampanią taką kie 
ru je  niewidoczna lecz namacalna rę­
ka z jednego ośrodka. Tym  razem jed 
nak byłoby słuszniejsze mówić nie o 
pałeczce dyrygenckiej lecz o k iju , 
tak bardzo niezręcznie i cynicznie by 
ła zorganizowana cała robota.

Wszelkie bzdury na tem at „zgub­
nych skutków “ paktu o nieagresji o- 
słania się frazesami obrony n iezawi­
słości i  godności Norwegii, chociaż 
właśnie przystąpienie tego k ra ju  do 
paktu północno - atlantyckiego ozna­
czałoby uczynienie z N orw egii pion­
ka w  grze im peria listów .

E ire  n ie  p rzys tęp u je  
do paktu  a tlan tyck iego

P o w ró t m in . Lange  
do Oslo

OSLO, 16.2. (PAP). — Do Oslo po­
w róc ił z podróży do Waszyngtonu i 
Londynu norweski m in ister spraw za 
granicznych — Halvard Lange. O 

przebiegu odbytych rozmów m in ister 
Lange niezwłocznie poinform ował 
członków rządu na zwołanym nad­
zwyczajnym posiedzeniu gabinetu, a 
następnie kom ite t wykonawczy nor­
weskiej p a rtii socjal-demokratycznej, 
którego jest członkiem.

W yn ik i swej „m is ji“ w  Waszyngto­
nie i  Londynie, m in is te r Lange omó­
w i prawdopodobnie również z pre­
m ieram i Szwecji i Danii, bawiącymi 
obecnie w  Oslo w  zw iązku z rozpo­
czynającym się w  czwartek Kongre­
sem norweskiej pa rtii socjal-demokra 
tycznej.

walkę z chorobami. W szp ita ln ic tw a  
jak w y jaśn ił przedstaw ieni Mm. 

Zdrow ia dr. Grynberg, wprowadzone 
zostały nowe realne opłaty, a szpita­
le będą gospodarować na podstawie 
zwrotu kosztów własnych których w y 
sokość w  szpitalach pow a łow ych  
wynosi 700 zł. dziennie na osobę, w 
miastach wydzielonych 800 zł. i w  
wojewódzkich 1.000 zł. W stosunku 
do chłopów są stosowane ulgi. Chłopi 
będą p łac ili w  b. r. mniejsze staw ki 

! niż w  r. 1948.
! A kc ja  „W “ objęła dotychczas m i­

lion  200 tys. osób.
M in is te r M ichejda zw rócił m. in. 

uwagę na doniosłość zagadnienia 
właściwego rozmieszczenia lekarzy w  
terenie. Jak bardzo palącą jest ta 
sprawa dowodzi fakt, że w  «kastach 
znajduje się 6.718 lekarzy, podczas 
gdy na wsi 1.753.

W końcu zabrał głos .w icem inister 
Skarbu Kurow ski, k tó ry  w y jaśn ił sta 
nowisko M inisterstwa Skarbu odnoś­
nie n iektórych poruszonych w  dysku 
sji zagadnień.
OBRADY KOMISJI OŚWIATOWEJ

Posiedzenie sejmowej kom is ji oświa 
towej poświęcone było dalszej dysku­
sji nad sprawozdaniem w icem inistra 
Jabłońskiego z dz;ałalności M in isterst 
wa Oświaty za rok 1948.

Kom isja wysłuchała następnfe re ­
fera tu  posła A lbrechta (PZPR), k tó ry  
omowił budżet Mm isterstwa Oświaty 
txa r  1949 oraz przedyskutowała po­
prawki, wniesione przez cz}anków 
Kom isji do pro jektu budżetu.

WASZYNGTON, 16.2. (PAP). Przed 
stawicieistwo dyplomatyczne Eire
(wolne państwo irlandzkie) przeka. . — - -------- — -------
zało prasie oświadczenie, stw ierdza- w Polsce — stwierdzili uczestnicy posie 
jące, że Eire nie przystąpi do pro­
jektowanego paktu północno-atlan
tyckiego, dopóki Irland ia  północna 
pozostawać będzie pod władzą A n ­
glików .

Oświata -  ku ltura-zdrow ie -  opieka
m Narodoiujjm  P lanie Gospodarczym

bicia wczasy pracownicze, ponieważ do­
piero obecnie akcja jest reorganizowana. 
Niemniej  ̂ z akcji wczasów skorzysta w 
rciku bież. 500 tys. członków związków 
z a w o d o w y c h , a p o n a d to  tys ią ce  lu d z i p ra
cy wypoczywać b?dzie w uzdrowiskach. 
Pod względem rozwoju wczasów zajmuje­
my jedno z pierwszych miejsc w święcie.

Przedstawiciel CUP wyjaśni! w tej spra 
wie, ze plany na lata następne ptzewidu 
J4 znacznie większe sumy na akcję wcza 
sow, zarowno na nakłady inwestycyjne, 
jak i wyposażeniowe. Następnie przedsta 
wic.el M a  Oświaty wyjaśni! na 'komisji 
zagadnienia oświatowe. W ub. raku bv!o 
w szkołach ogólnokształcących 38,9 proc. 
dzieci chłopskich i 13,3 proc. dzieci ro­
botniczych.

-  Na

Sejmowa komisja planu gospodarczego 
przystąpiła w dniu 15 bm. do zaznajomię 
ma się z Narodowym Planem Gospodar­
czym w dziedzinie oświaty i kultury oraz 
zdrowia i opieki społecznej. Referent ko­
misji sejmowej tej części planu poseł 
Ochab, wskazując na troskę rządu o roz 
wój tych dziedzin odrodzonego życia poi 
skiego, przytoczył cyfry następujące;

W  r. 1947 wydatkowano na te cele 7 
miliardów zł., w r. 1948 — 17 mld. z!.,

' w r. 1949 przewidziane jest łącznie 
25,9 mld. zł. Nigdy jeszcze dotychczas

dzenia Komisji — inwestycje na cele kul 
tury, oświaty, zdrowia i opieki społecznej 
nie wykazywały takiego . tempa wzrostu.

W  planie i w cyfrach jakie prelimino­
wano nie znalazły jeszcze całkowitego od

,,P o lit ic a l A f fa irs “  (4*)

DWIE GŁÓWNE ODMIANY 
KEYNESIZMU

Keynesa polegała nie na tym, że 
„w ynalazł“  on nową orientację w 
burżuazyjnej ekonomii ale że stwo­
rzy ł teorię istniejącej już szeroko 
p rak tyk i i nadał je j bardziej świa­
domy kierunek.

USA—PROBIERZEM KEYNESIZMU

, uniwersytetach, na pierwszym to­
ku studiów w 1948 r. było 21.9 proc. mło 
dziczy chłopskiej oraz 27,5 proc. młodzie 
zy robotniczej.

w  trosce o udostępnienie kształcenia 
się młodzieży robotniczej Mim, Oświaty 
obejmie swą pomocą 16.300 osób, które 
otrzymają stypendia, 'podwyższone z 4 do 
e tys. zł. miesiiecznie.

nie się tego czy innego przywódcy 
liberalnego w chw ili gdy masy zro-, 
zumieją konieczność następnego, wyż 
szego etapu w a lk i, określone będzie 
wieloma czynnikami, których dok­
ładnie nie można przewidzieć. Ale 
podstawa dla wspólnej akcji leży w 
obecnym ludowym programie koa li­
cyjnym  i nie należy podważać tej 
podstawy różnicami, które mogą 
powstać w  przyszłości — z zastrzeże 
niem. że nie będą zacierane podsta­
wowe różnice ideologiczne między 
marksizmem a liberalizm em  burżu- 
azyjnym.

KONIECZNOŚĆ STUDIOW ANIA  
KEYNESIZMU

Komuniści we wszystkich krajach 
pow inn i zajmować się keynesizmem 
bardziej n iż dotychczas. Jeżeli bo­
wiem, jakaś teoria zdobywa tak  w ie l 
ką popularność w  kołach kap ita lis ty  
cznych na tej podstawie, że może le 
czyć kap ita lizm  z choroby ogólnego 
kryzysu i  jeżeli wpłynęła ona tak 
głęboko na ekonomiczny i  polityczny 
sposób myślenia kapita lizm u, to za­
sługuje ona na pewno na obszerną 
analizę przez marksistów. Dlatego 
też, studia nad keynesizmem, które 
partia  nasza prowadziła przez ostat 
nie 18 miesięcy, mają określone mię 
dzynarodowe znaczenie. Lecz i nasza 
partia  musi jeszcze bardziej zagłę­
bić się w  studia nad keynesizmem 
niż dotychczas. Poniżej podaję k ilka  
bardzo poważnych powodów, dla kto  
rych amerykańscy komuniści pow in 
n i specjalnie zająć się tym  przed-, 
m iotem i  zrozumieć go dokładnie za 
równo w  jego odmianie reakcyjnej 
jak  i reform istycznej jak  i  w  jego 
powiązaniach.

USA — KOLEBKĄ KEYNESIZMU
(a) Stany Zjednoczone można naz 

wać miejscem narodzin keynesizmu. 
Mimo, że Keynes, k tó ry  stworzył teo 
rię  tego nowego k ie runku w  ekono­
mice burżuazyjnej by ł ekonomistą 
bryty jsk im , praktyka poprzedzająca 
teorię znalazła swój najsiln ie jszy i 
najwcześniejszy impuls właśnie w

Stanach Zjednoczonych. Już w  poło­
w ie 1920 r. w ie lu  ekonomistów i 
przemysłowców amerykańskich m ię­
dzy innym i Tugwell, Carver, Foster 
i  Catchings, Henry Ford i  — wierzcie 
lub nie — Herbert Hoover zaczęli 
wyrażać zaniepokojenie gwałtowną 
ekspansją produkcji i niezdolnością 
rynków  do wzrastania w  odpowied­
n im  stopniu. Przeczuwali już oni a 
w  k ilk u  wypadkach nawet zdawali 
sobie jasno sprawę z potrzeby wzmóc 
nienia siły nabywczej mas i pobu­
dzenia przemysłu poprzez zorganizo­
wane inwestycje rządowe. W ielu eko 
nomistów tego okresu patrzyło na 
Hoovera, wówczas m in is tra  handlu 
jako na czołowego propagatora pod­
trzymania przemysłu przez w yda tk i 
rządowe.

PIERWSZE PRÓBY HOOVERA

Gdy nadszedł w ie lk i kryzys w  1929 
roku Hoover zrobił pierwszą próbę 
praktycznego keynesizmu w  swym 
osławionym planie „przesiąkania". 
Plan polegał na tym. że Hoover przy 
dzie lił m iliardow e subsydia kap ita ­
listom przez zorganizowane przez sie­
bie Towarzystwo Finasowania Odbu 
dowy (Finance Reconstruction Corpo 
ration) przypuszczając, że zyski osiąg 
nięte w  ten sposób „przeciekną“ do 
robotników  w  form ie dodatkowego 
zatrudnienia. Plan ten zaw iódł sro­
motnie jako środek ulżenia kryzysu 
Dopiero w  początkach okresu roose- 
veltowskiego w  marcu 1933 r. zasto­
sowano na w ie lką  skalę roboty pub 
liczne i  inne środki charakterystycz 
ne dla p o lityk i keynesowskiej w  Ame 
ryce. Również eksperymenty keyne- 
sowskie rządu brytyjskiego w  cza­
sie kryzysu — nawet w  okresie rzą­
du torysów, by ły  rozległe.. New Deal 
Roosevelta by ł specyficznie amery­
kańską odmianą rządowego pobu­
dzania inw estycji kapitałowych. Key 
nes, k tó ry  odw iedził Roosevelta w 
B ia łym  Domu zgodził sie z ogólną 
ideą ku ltyw ac ji przemysłu, która 
stała u podstaw New Dealu chociaż 
wyijaził zastrzeżenia co do n iektó­
rych konkretnych przejawów. Rola

(b) D rugim  powodem, dla którego 
Amerykanie pow inni studiować key 
nesizm jest fakt, że Stany Zjednoczo 
ne bardziej niż jakieko lw iek inne 
państwo przedstawiają sobą żyzny 
podkład dla p o lityk i keynesowskiej. 
Dzieje się to dlatego, że w  k ra ju  tym 
tuka między rozszerzającą się siłą 
produkcyjną a siłą nabywczą ryn ­
ków  jest o wiele większa niż gdzie 
ko lw iek indziej. Tu nagromadzenie 
nadwyżek kapitałowych (nazywanych 
przez Keynesa „oszczędnościami) jest 
bez precedensu, osiągając fantastycz 
ną sumę 25 m ilia rdów  dolarów rocz 
nie. Wskutek tego, gospodarka ame 
rykańska jest narażona na straszli­
wie kryzysy ekonomiczne. Jest to wy 
zwaniem zarówno dla reform istycz­
nej jak  i reakcy jne j odmiany keyne 
sizmu o zastosowanie ich recepty 
dla przeszkodzenia i  wyleczenia go­
spodarki z tych ekonomicznych 
wstrząsów. Obecnie w sytuacji gdzie 
Stany Zjednoczone są nasycone ka­
pita łem  a reszta świata umiera z ka 
pitałewego głodu, USA jest probie­
rzem keynesizmu.

Komuniści amerykańscy muszą 
studiować uważnie reakcyjną odmia 
nę keynesizmu ponieważ jest ona 
czynnikiem dominującym w  amery­
kańskiej ekonomice burżuazyjnej. 
Silna zawartość keynesizmu w  ame­
rykańskiej polityce dw upartyjnej jest 
zupełnie oczywista. Ekonomiści bur 
żuazyjni i politycy, którzy układają 
tę politykę zdają sobie sprawę, że 
m ilia rd y  planu Marshalla stanowią 
subsydia nie ty lko  dla przemysłu eu­
ropejskiego ale i  dla przemysłu ame 
rykańskiego. Podobnie ekonomiści 
uważają, że obecne olbrzymie zbro­
jenia są również zastrzykiem dla 
przemysłu amerykańskiego. N ie trud­
no znaleźć oświadczenie w ybitnycn 
ekonomistów wskazujących na to, że 
te olbrzym ie w yda tk i krajowe i za­
graniczne rządu są nieuniknione, je 
żeli pragnie się uniknąć czy odro­
czyć kryzys ekonomiczny.

(dalszy ciąg nastąpi)

*) Patrz nr. 46 „Rzeczypospolitej“ 
z dnia 15 bm.

W  dalszym ciągu swego referatu, Re- 
ferent komisji zwrócił uwagę na .niedo­
stateczny jego zdaniem — rozwój takich 
odcinków/ jak pomoc dla matek obarczo­
nych dziećmi, rozbudowa przedszkoli, 
żłobków, ogródków jordanowskich itd. Nie 
'Wystarczającą jest ilość teatrów młodego 
widza, oraz fiilmów o odjpowied.ilim po­
ziomie.

>  Jeżeli chodzi o filmy Narodowy Plan 
Gospodarczy przewiduje 300 milionów zł. 
ina przebudowę wytwórni filmowej w Ło-

zi ,co pozwoli podnieść produkcie naszą 
i filmów rocznie. Drugą wytwórnię
oudować będziemy w drugim etapie pla­
nu 6—1 et.niego.

Jeśli chodzi o teatry plan na rok bież. 
przewiduje na ogólną liczbę 6 milionów 
widzów — 3 miliony robotników.

Przy omawianiu stanu szpitalnego 
stwierdzono, iż Polska posiada obecnie 
90.000 łóżek szpitalnych (36 na 10.000 
mieszkańców) tzn. więcej niż w bogatej 
przedwojennej Francji.

Wychowanie fizyczne na wsi obejmie 
w roku bież. 660 tys. młodzieży.

W  dyskusji poza powyższymi sprawa­
mi mówcy poruszali ponadto zagadnienie 
kapitalnych remontów w zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego, przy czym wy- 
iaśniono, że na podstawie dekretu o regu 
lacji czynszów mieszkaniowych, powstanie 
w ciągu bież. roku fundusz w wys. 2 — 
3 miliardów zł., który zostanie przezna­
czony na remont i konserwację demów 
mieszkalnych pod nadzorem rad narodo­
wych.

Po dyskusji Komisja zatwierdziła roz­
patrywany dział projektu, ustawy.

Polska audycja  ra d io w a  
transm itow ana do N ie m ie c

Radiostacja niemiecka „Deutschlands- 
sander“ , znajdująca się w sektorze ra­
dzieckim transmitowała w dniu 11 bm. 
audycję, nadaną przez Polskie Radio.

Transmitowany był koncert, symfonicz­
ny orkiestry Polskiego Radia, z utworami 
Kurpińskiego, Kaidowicza i S.pisaka,
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G o s p o d a r k a
Sprawy naszych portów

K o m e rc ja liza c ja  zespo łu  G D
Pert Jest skomplikowanym zespołem przedsiębiorstw, które współ-' 

pracują ze sobą w  celu dokonywania przeładunku, ekspediowania 
lob przyjmowania towaru oraz wielu związanych z tym działań praca
portu   z natury rzeczy — prowadzona być musi w oparciu o własny
Przemysł i aparat handlowy. Stąd wynika, że port powinien koncen­
trować wszystkie dziedziny zainteresowane handlem zagranicznym, któ­
re chcą korzystać z drogi morskiej.

Wprowadzona tu centralizacja daje 
możność ściślejszego planowania pracy 
portów i dokonywanych w nich inwesty­
cji w płaszczyźnie jednego aparatu. Pla­
ny międzyresortowe, uzgodnione w łonie 
„rady nadzorczej", w której reprezento­
wane będą wszystkie czynniki zaintere­
sowane obrotem morskim, dojdą do por­
tu jako przedsiębiorstwa w formie 
skonkretyzowanych wniosków i instruk­
cji, ułatwiających wykonanie zadań. W 
ten sposób wyłania się problem ustalenia 
odpowiedniej formy ustrojowej portu. Na­
sze warunki polityczne i gospodarcze uza 
sadnialją, że najlepszą formą byłoby przed 
siębiorstwo o wyraźnym, prawnie okre­
ślonym zasięgu działania, z własnym sta 
tutem, dopuszczającym .pewną elastycz­
ność eksploatacyjno -  handlową, limito­
waną wytycznymi polityki ogólnopaństwo 
wej oraz, bezpośrednio, instrukcjami „ra 
dy nadzorczej“ .

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w 
naszych warunkach port nie może być 
przedsiębiorstwem całkowicie autonomicz 
nym, t.zn. niezależnym pod względem 
polityki finansowej, personalnej i eksploa 
tacyjnej, lecz musi dostosować się do wy 
tnagań gospodarki planowej. Z  instrumen 
talnego charakteru portu wynika też ko 
nieczność stworzenia w pewnej formie 
stałej kontroli państwa nad całokształtem 
działalności przedsiębiorstwa. Z drugiej 
strony nadzór ten musi być zorganizowa 
ny w sposób pozwalający na ową ela­
styczność polityki portowej w zakresie 
eksploatacyjno - handlowym.

Wszystkie, pobieżnie tu określone wa­
runki, spełnić ma wg. projektu port sko­
mercjalizowany, przedsiębiorstwo „Zespól 
Portowy GD“  (nazwa nie jest ustalona).

Aby uwypuklić różnicę między stanem 
aktualnym a sytuacją, o której mowa, 
wystarczy powiedzieć, że obecnie Gdański 
Urząd Morski (mówimy wyłącznie o ze-

P race pog ięb iarsk ie  
u; portach

Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych i 
Podwodnych, które wykonuje na zlece­
nie Gdańskiego Urzędu Morskiego więk 
sześć prac poglębiarskioh i podwodnych 
■w polskich portach, wykonało plan pro­
dukcyjny prac czerpalnych na 1948 r. 
Nv 102 proc., co! stanowi 684 tys. |m. 
sześć, wydobytego piachu i mułu.

Plan produkcyjny robót wrakowo-pod 
Wodnych wykonany został w 112 proc., 
co wynosi 14.135 murko-godzin.

M o rsk ie  la b o ra to riu m  
ry b a c k ie

W  Trzebieży ukończony zastał remont 
¡budynku, w którym mieścić się będzie 
laboratorium rybackie, prowadzone przez 
(Morski Instytut Rybacki.

Laboratorium prowadzić będzie nauko 
iw« badania na Zalewie Szczecińskim, 
przybrzeżnych wodach Bałtyku i czuwać 
będzie nad racjonalną gospodarką poło­
wów oraz nad zarybieniem wód.

400 cusi zee lek try fiko w an o -j 
n a  M azurach

r W  okresie czterech lat powojennych 
zelektryfikowano na Mazurach blisko 400 
twsl i  osiedli, nie licząc 129 majątków 
państwowych. W  r. ub. ZEOM zelelctry 
jfikował 115 wsi i 23 majątki państwowe, 
wykonując plan w 200 z górą procentach, 
(przyłączono do sieci w 1948 r. 3 tys. 
«zagród chłopskich. (Egg)

Popraw a w  zaopatrzeniu  
górn ików

Centrala! Zaopatrzenia Materiałowego 
przemysłu Węglowego, osiągnęła w 1948 
Poku wielki sukces w dziedzinie zaopa- 
łtrzemia osobistego górników. Pracowni­
kom kopalni i zakładów przemysłu węglo 
wego wydano w roku ubiegłym ponad 
>400 tys, par obuwia skórzanego, i blisko 
60 tys. par butów gumowych, przeszło 
70 tys. ubrań roboczych i kombinezonów, 
oraz" 126 tys. sztuk bielizny. Rozpruwa 
'dzono ponadto ćwierć miliona m. b. dre 
licha na ubrania i kombinezony oraz prze 
szło 411 tys. tn. b, tkanin bawełnianych 
na bieliznę osobistą i pościelową. Dosłar 
Czono również większą ilość koców i ręcz 
hików. .

Dostarczone artykuły, przewyższa.y 
pod względem jakości produkty wydawa 
me w latach poprzednich.

W ó zk i kopalniane  
dla górnictwa

Przemysł węglowy walczy już od dłuż 
tezego czasu z brakiem wozów kopalnia­
nych. W  roku 1946 przemysł węglowy 
otrzymał tylko 3.547 wozów, a w r. 
¡1947 — 7.781, co oczywiście nie za­
spokoiło potrzeb kopalń.

Na rok ubiegły zapotrzebowano ogółem 
82.438 szt, wozów wszelkich typów.

Wózki kopalniane produkują w Polsce 
Ifcrzy zakłady: „Montana“ , Śląskie Zakła 
idy Przemysłowe i Mikolowskie Zakłady 
¡Budowy Maszyn.

W  r. ub. wszystkie zakłady wywiążą 
ty się dobrze z powierzonego im zada­
nia. Plan dostawy wykonano w 110 proc. 
L>la zobrazowania tego osiągnięcia można 
¡podać, że wszystkie wozy wyprodukowa 
ne w r. uh. zestawione jeden za drugim 
,*}? kdnym torze utworzyłyby pociąg o 
długości ok. 44 k m ______

PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚĆ!

spole Gdańsk — Gdynia, gdyż ten tyłkor 
podlegać będzie na razie komercjaliza­
cji) wykonuje funkcje publiczno-prawne 
oraz, jednocześnie, eksploatuje port pod 
względem przemysłowym i handlowym, 
GUM podlega bezpośrednio Min. Żeglu 
gi, ale dyrektywy tej władzy uzgadniane 
są z innymi resortami, zwłaszcza z Min. 
Przemysłu -i Handlu oraz Min. Komuni­
kacji.

Projekt przewiduje rozdział tych czyn 
ności — rozdział administracji od eksploa 
tacji. GUM pozostanie urzędem państwo 
wym sprawującym władzę administracyj 
ną, natomiast „  Zespół GD“  zgromadzi 
pomniejsze przedsiębiorstwa portowe i de 
legatury, które dadzą się kierować cen­
tralnie w ramach nowej organizacji. In­
nymi słowy nastąpi rozdział dzięki któ­
remu obie funkcje, należycie skoordyno­
wane, wykonywane będą sprawniej.

asadniczym celem przedsiębiorstwa w 
ustroju socjalistycznym jest planowe 

spełnianie jego funkcji gospodarczych, a 
nie przynoszenie zysku. Ważny jest bo­
wiem wynik pracy w s z y s t k i c h  przed 
siębiorstw pracujących dla gospodarki na­
rodowej — rezultat końcowego bilansu, 
a nie dochód łub strata pojedynczej pla­
cówki. Wskazujemy na to, ponieważ w 
odniesieniu do „Zespołu GD“  należy 
zwrócić uwagę na konieczność przestrze 
gania zasady konkurencyjności w stosun 
ku do obcych portów oraz atrakcyjnoś- 
ności wobec armatora i ładunku. Ponadto, 
i  uwagi na przeprowadzane wielkie inwe 
stycje, nie może być on przedsiębior­
stwem przynoszącym zysk w sensie kapi 
talistycznym. Bezpośrednim natomiast zy 
skiem będzie przynoszenie państwu de­
wiz, pobieranych za usługę portową i 
przeładunek, pośrednim zaś — pozytyw 
ny wpływ na rozwój gospodarki kraju. 
Wystarcza to w zupełności aby bilans 
pracy „Zespołu“  był dodatnią pozycją w 
bilansie Min. Skarbu.

„Zespół Portowy G D " ma eksploato­
wać wszelkie urządzenia przeładunkowe, 
składy, place i magazyny oraz nabrzeża. 
Wydaje się słuszne włączenie w zakres 
jego obowiązków dokonywania również

Płace tuedług notuyeh s ta irek
K o resp on de nc ja  A P I  d la  „P iz e c z y p o s p o l i le j '

W ieś potrzebuje fachotucóiu

ZIEMSKIE
zaangażują zaraz

K ie ro w n ik a  p ra c  b u d o w la n y c h  ( in ż y  
n ie r - a r c h i te k t ,  w z g lę d n ie  in ż y n ie r  
z u p ra w n ie n ia m i do p ra c  b u d o w ­
la n y c h  ze szczegó lną  z n a jo m o ś c ią  

b u d o w n ic tw a  w ie js k ie g o !.  
In s p e k to ra  b u d o w la n e g o  (d op u sz­
c z a ln y  te c h n ik  z d łu g o le tn ią  p r a k ­
ty k ą ) . W a ru n k i do o m ó w ie n ia  na 
m ie js c u  zg ło sze n ia  p rz y jm u je  D z ia ł 
P e rs o n a ln y  Z a rz ą d u  C e n tra ln e g o  
P o zn ań , F re d ry  12, d o  20 lu te g o  tor.

K r.. 210-1

Rozwój produkcji ro lnej w  Polsce 
uwarunkowany jest wprowadzę 

niem nowoczesnych, opartych na o. 
statnich zdobyczach wiedzy — metod 
uprawy ro li. To zaś wymaga z jed­
nej strony — mechanizacji ro ln i­
ctwa, z drugie j — fachowego przygo 
towania wszystkich ro ln ików  do pra 
cy w  ich zawodzie. «

Obecna struktura  szkolnictwa stwa 
rza dla młodzieży możliwość kształ­
cenia się w  szkołach rolniczych 
wszystkich stopni, poczynając od 
szkół przysposobienia rolniczego, po 
przez szkoły zawodowe, aż do szkół 
wyższych i  akademickich. W tych 
warunkach cała młodzież w iejska, 
pragnąca poświęcić się pracy* w  go­
spodarstwach rolnych może i pow in 
na się kształcić w  zawodzie ro ln i­
czym.

Liczba szkół rolniczych stale wzra 
Sta, zwiększa się również corocznie 
ilość uczniów i  absolwentów. W 1945 
roku m ieliśm y 720 szkół niższych i 
średnich, w  których uczyło się 16.135 
uczniów. W roku następnym było 
770 szkół z 17.530 uczniami. W roku 
1947 prowadzono dalej wytężoną pra 
cę w  zakresie organizowania szkol­
n ictwa rolniczego, zwłaszcza niższe­
go. Powstałe przejściowo' ośrodki 
PRW, zamieniono na szkoły przyspo­
sobienia rolniczego. W roku  1947-8 
było — 4.284 niższych' szkół ro ln i­
czych z 41 tys. uczniami. W roku 
1948/49 — liczba tych szkół wzrosła 
do 8.139, a ilość uczniów osiągnęła 
cyfrę  486 tys. W myśl planu na 1949 
r. niższe szkoły rolnicze kształcie ma 
ją w  następnym roku szkolnym 640 
tys. uczniów.
.Łączna liczba uczniów w  szkołach i 
rolniczych powszechnych i średnich 
jest odpowiednio wyższa. W r. 1947/8 
wynosiła ona 65,2 ttys. osób, w  r. 1948- 
49 _  518,2 tys., a w  1949 r. (wg. pla 
nu) osiągnie wysokość 687,6 tys. Cy­
fry  te mówią dużo chcąc śię jednak 
zorientować w  liczebności wyszkolo 
nych już kadr, gotowych do podję­
cia pracy w  rozmaitych dziedzinach 
gospodarki ro lnej, musimy poznać 
przede wszystkim  ilość absolwentów 
szkół rolniczych. Otóż w  1947 r. było

ich ogółem 6.700, w  1948 r. — 7.650, 
a w  roku bieżącym ukończy szkoły 
36 tys. absolwentów.

M imo stałego wzrostu — trudno 
Stwierdzić, że są to liczby wystarcza 
jące. Jeżeli weźmiemy pod uwagę sa 
me ty lko  indyw idualne gospodarstwa 
chłopskie — to przecież ok. 100 tys. 
tych gospodarstw zmienia rocznie 
w łaścicieli, przechodząc w  drodze 
spadku czy zapisu w  ręce młodych. 
Dla samych w ięc indyw idualnych go 
spedarstw potrzeba jest rocznie ok. 
100 tysięcy chłopców i  dziewcząt — 
absolwentów szkół rolniczych. Rzecz 
prosta, że liczba ta nie wyczerpuje 
zapotrzebowania. Fachowców ro ln i­
ków potrzebują przede wszystkim 
m ają tk i państwowe, ośrodki ku ltu ry  
rolnej, państwowe zakłady hodowli 
roślin  oraz inne gospodarstwa uspo­
łecznione.

Nie ulega więc wątpliwości, że dla 
dostarczenia naszej wsi dostatecznej 
liczby fachowców musimy znacznie 
zwiększyć ilość młodzieży, kształcą­
cej się w  szkołach rolniczych wszy­
stkich stopni. «

Dla realizacji tego postulatu bar­
dzo duże znaczenie mieć będzie u ru ­
chomienie przez Mir.. R. i  R. R. spec­
jalnych kredytów  na pełne zagospo­
darowanie i  zelektryfikowanie cśrod 
ków  gospodarczych przy szkołach ro i 
niczych. Wzorowy stan gospodarstw 
przyszkolnych przyczyni się n iewąt­
p liw ie  do, tak  pożądanego, zwiększę 
nia napływu młodzieży w ie jsk ie j do 
szkół rolniczych. (B.G.)

(przeładunku węgla, będącego głównym 
towarem obrotu portowego, z wyłącze­
niem jednakże sprzedaży bunkra (węgla 
i ropy), którym zająć się winno osobne 
przedsiębiorstwo zaopatrywania statków. 
Następnie „Zespół“  przejąć powinien pra 
ce fizyczne związane z przeładunkiem, 
łącznie z trymerką i większością robót 
sztauerskich. Ponadto cumownictwo, piło 
taż oraz komunikację wodną (tramwaj, 
promy) na terenie portu.

W  skład „Zespołu“  mogłyby wejść 
przedsiębiorstwa holownicze i ratownicze. 
Należy się jednak zastanowić czy koszt 
ubezpieczenia wyodrębnionego taboru ho 
iowńiczego nie byłby nadmiernie wielki 
w stosunku do sumy stawek obecnie sto­
sowanych. Tabor holowniczy podlega bo 
wiem ubezpieczeniu łącznie z całą flotą 
GAL-u i innych przedsiębiorstw żeglugo­
wych — jest więc stosunkowo mało obcią 
żony opłatami, które ponosi przecież pań 
s-two, bez względu na to, za pośrednic­
twem jakiego przedsiębiorstwa.

Osobno, ale w stałym kontakcie z „Ze 
społem GD“ ze względu na konkurencyj 
ność i atrakcyjność portów, pracować po­
winno przedsiębiorstwo zaopatrywania 
statków. Jest to dział zbyt obszerny i od 
biegający od zasadniczych zadań przeds. 
„Zespół GD“ . Zaopatrzenie statków wy 
maga dużej specjalizacji — to sprzedaż 
sprzętu, żywności oraz bunkra,  ̂przy 
czym rozliczenie następuje w walucie ab 
cej (poza bunkrem osiągnięto z tego ty­
tułu w 1948 roku — 1226 tys. doi. ame­
rykańskich). Analiza pracy istniejących 
¡przedsiębiorstw shiphaindil ersbich &kia,nia 
raczej ku wnioskowi, że właściwe byłoby 
dalsze ich komasowanie, choć obecnie we 
wszystkich portach pracują tylko 3 tego 
rodzaju firmy. Należy się natomiast za­
stanowić czy zaopatrywanie statków w 
bunkier nie jest zagadnieniem dostatecznie 
wielkiej wagi, aby korzystne było wyłączę 
nie również i jego w osobne przedsię­
biorstwo do czasu, aż praca w obu tych 
działach nie „dojrzeje" do scalenia.

Nie trudno jest odpowiedzieć na py­
tanie czy „Zespół GD“  miałby przejąć 
obsługę rybołówstwa, a więc chłodnie ryb 
ne, wyładunek itd. Kombinat rybny, two 
rzony zarówno w zakresie połowów bał­
tyckich jr.k i dalekomorskich, a obejmu 
jący także przeróbkę, magazynowanie i 
dystrybucję towaru na rynki krajowe i za 
graniczne oraz import, stanowczo nie 
może być pozbawiony prawa samodziel 
nego eksploatowania swych nabrzeży so 
larni, chłodni itp. Wydaje się więc, że 
byłoby najwłaściwsze wyeliminowanie z 
„Zespołu §D" portu rybackiego przy 
zachowaniu wspólnej dla obu portów 
administracji (publiczno-prawine funkcje 
Kapitanatu Portu rozciągają się na cały 
port handlowy i rybacki).
' W  powyższych uwagach na temat (o- 
pracowanego w aktualnej wersji już pod 
koniec ub. r.) projektu skomercjalizowania 
zespołu portowego Gdańsk — Gdynia sta 
rałiśmy się, poza pobieżnym przedstawię 
niem całości problemu, poruszyć sprawy 
wymagające największego zastanowienia— 
co do których wyraziliśmy pogląd nieco 
odmienny od stanowiska zajętego w pro 
jekcie — choć pominęliśmy parę spraw za 
sadniczych. Wiadomo typ., że nie są jesz 
'cze ukończone obliczenia kalkulacyjne 
pracy urządzeń przeładunkowych. Poza 
tym z punktu widzenia formalno-prawne 
go nie rozstrzygnięto sprawy własności 
pewnych terenów w gdańskiej części ze­
społu. Wreszcie z dyskusji między fa­
chowcami na temat projektu wynika, że 
nie wszystkie jego punkty potraktowane 
zostały bezapelacyjnie. Wiele trzeba więc 
jeszcze zrobić i .przedyskutować, aby u zy 
skać ¡pełne podstawy do opracowania sta 
tutu Przedsiębiorstwa.

Zagadnienie komercjalizaeii powinno 
być nadał przedmiotem bardzo szczegółu 
wych rozważań w celu ustalenia dla że 
społu warunków pracy konkurencyjnej 
i atrakcyjnej.

i | Xrz.

X J7 0 W C E , 16 lutego 
W  cechowni kopalni „Wujek" mężczyź 

ni i kobiety oblegają okienka, przy któ­
rych odbywają się wypłaty.

— Okoń Elfryda... Tomaszek Konrad...
— wywołuje glos z okienka.

— Zarobiliście dużo pieniędzy? — za­
gadujemy.

— Wcale nieźle: 12.000 zł.
Tomaszek jest nieakordowym pracowni­

kiem w dołowym ruchu maszynowym. 
Przed wprowadzeniem nowej siatki płac 
zarabiał znacznie mniej.

—. W  grudniu mieliśmy 46 procent pre 
mii — oipowiaida — i dostałem wszystkie 
go 7.000 zł. Teraz, choć bez specjalnej 
premii, jest tego parę tysięcy więcej.

— Jestem bardzo zadowolony. — śmie 
je się do nas pracownik sortowni, Artur 
Podstolec, ojciec trojga dzieci. W  grud­
niu miałem 32 dniówki, a zarobiłem 
12.000 zł. Dzisiaj za 28 dniówek mam 
15.990 zł., a jak do tego dojdzie jeszcze 
przeszło 6.000 zł. dodatku na dzieci, to 
już z tymi pieniędzmi można coś zrobić.

Zadowolona jest również pracownica 
sortowni, Marta Jędrzejewska, która za- 
iinkasowała przed chwilą przeszło 11.000 
zł., pomimo 4-dniowego urtlppu.

— Całe 20.000 zł. zarobił mój stary
— chwali się rębaczowi, Janowi Smuszo- 
wi, Maria Zieglerowa, która w zastęp­
stwie pracującego męża przyszła po pie­
niądze.

W  zakładzie budowy maszyn „Zgoda" 
wyplata odbywa się na oddziałach.

— No jak tam wyplata? — rzuca py 
tanie oprowadzający radca zakładowy. 
Grupa młodych tokarzy odwraca się do 
nas z uśmiechem.

— Jest dobrze — odpowiada jeden z 
nich — żona nie będzie się krzywiła.

— Nie mamy jeszcze pełnego obrazu 
zmian w płacach — objaśniają nas w ra­
dzie. — Liczymy się z tym, że tu i ów­
dzie będą niedociągnięcia, które natych­
miast zbada powołana do tego komisja. 
Tam, gdzie pracownik będzie miał rację, 
wprowadzone zostaną poprawki na jego 
korzyść. W każdym razie nikt nie będzie 
pokrzywdzony.

Ogólny fundusz płac w „Zgodzie“ , 
wzrósł w stosunku do grudnia o przeszło 
11 procent. Najbardziej podciągnięta zo­
stała grupa najniżej płatnych robotników,

Pam iątki z powstania 
1863 r.

odralezione pod Warszawą
Muzeum Narodowe, Muzeum W oj­

ska oraz B iblioteka Narodowa w  War 
s,zawie pozyskała cenne pam ią tk i z 
Powstania 1863 roku, przechowywane 
przez osoby prywatne w  M ichalin ie 
pod Warszawą oraz w  tamtejszym 
schronisku dla sióstr Polskiego Czer­
wonego Krzyża.

Wśród przekazanych pamiątek znaj 
dują się oryginalne dekrety powstań­
czego rządu narodowego, spisy pow­
stańców, oryginalne lis ty  powstań­
ców, stroje z okresu powstania stycz 
niowego oraz portre ty  kobiet, biorą­
cych udział w  powstaniu.

W M ichalin ie przed wojną mieściło 
się schronisko dla weteranów pow­
stania styczniowego.

Schronisko to- N iemcy zbombardo­
w ali, a ostatni weterani rozpierzchli 
się po k ra ju  i  żaden z nich nie do­
żył Wyzwolenia. Pam iątki po wetera­
nach nabyła i  przechowywała k ie­
rowniczka Schroniska p. J. Ho.pfero- 
wa. Niestety, nie wszystkie pamiątki 
ocalały: dwa sztandary powstańcze 
z 1863 r. zaginęły podczas powstania 
warszawskiego w  r. 1944. Walczyli 
pod n im i ostatni powstańcy. Zginęło 
również k ilk a  historycznych kos.

których płaca godzinowa wzrosła z 29 dó 
59 z ł„ tj, o 100 proc.

Rębacz kopalni „Polska" Matkiefka 
jest czołowym przodownikiem pracy w 
przemyśle węglowym. W  miesiącu stycz­
niu wykonał przeszło 330 proc. normy.

Dzienny zarobek Markiefki wzrósł w 
stosunku do grudnia ¡prawie o tysiąc zł.

Nie gorzej wyszli na nov:ej siatce .płac 
i jego koledzy. Dzienna średnia płaca na 
filarach wzrosła z 415 do 762 zł., na 
chodnikach z 560 do 760z!., na ścianach 
z 5% do 1.064 z!., a najniższy zarobek 
na chodniku .podniósł się z 132 do 440 zł.

Te suche cyfry najbardziej przekonują 
o realności podwyżek. Nasi robotnicy są 
zadowoleni — słyszymy w radzie zakła 
dowej — nikt się u nas dotąd nie żalił, 
bo nikormę nie stała się krzywda.

Potwierdza to powiedzenie grupa sprzą 
taczek, gwarzących w sieni. Są napraw­
dę zadowolone, bo takiego zarobku się 
nie spodziewały.

— Mają się z czego cieszyć — mówi 
nrm jeden z członków rady. — Zara­
biały dotąd ok. 3.000 zł., a teraz mają 
10.000 zł. To jest chyba bardzo* wyraźna 
podwyżka i bardzo sprawiedliwa.

K IL IA N  BYTOMSKI

Były ślusarz dyrektorem naczeloym 
w fabryce sztucznego jedwabiu
W  Państwowej fabryce sztucznego je 

dwabiu w Żydowicach obiął stanowisko 
dyrektora naczelnego b. robotnik, ślusarz 
Józef Gasiński.

Przed wojną był on uczniem ślusar­
skim, a następnie ślusarzem.

W roku 1946 jako robotnik, wyróżnia 
jący się zdolnościami zawodowymi i or 
ganizacyjnymi, delegowany został na stu 
dia w Państwowym Techmicum w B\ho- 
miu, po czym objął w fabryce w Choda- 
kowie stanowisko kierownika wydziału re 
roćmtów, a obecnie został naczelnym dy­
rektorem zakładów w Żydowcach.

Zjazd  plastjjkóu;
u; N ie b o ro iu ie

Na zaproszenie wiceministra Kultury 
i Sztuki W. Sokorskiego odbył się w Nie 
borowie. dwudniowy zjazd plastyków, teo 
retyków i historyków sztuki. W  zjeździe 
wzięło udział 40 osób.

Po referacie dr. Juliusza Starzyńskiego 
wywiązała się dyskusja, która dała cenny 
materiał dla prac naukowych organizowa 
nego obecnie Instytutu Badań Sztuki 
Współczesnej.

v lN *** ’

C E N T R A L A  T E K S T Y L N A
BIURO SPR ZED A ŻY W Y R O B Ó W  

JE D W A 3N IC Z0-G A LA N TE R Y JN Y C H
w  Ł o d z i

ZATRUDNI
TECHNIKA BUDOWLANEGO

n a  s ta n o w is k u  re fe re n ta  w  D z ia le  In w e s ty c j i  i  O d b u d o w y .
O fe r ty  n a le ż y  s k ła d a ć  o sob iśc ie  w  O ddz ia le  ¡P e rson a lnym  B iu ra  S prze­
d aży  W y ro b ó w  J e d w a b n ic z o -G a la n te ry jn y c h  w  Ł o d z i,  p rz y  u l.  p io t r k o w ­

s k ie j  n r .  37 w e jś c ie  C, Ip .  K r .  211-1

M ENNICA PAŃSTWOWA W WARSZAWIE  
ogłasza

SPRZEDAŻ W DRODZE PRZETARGU  
samochodu ciężarowego 3 tonowego marki Opel Blitz 

z da iin ego do użytku.
Przetarg odbędzie się w  sobotę dnia 19 lutego 194.9 o godz. 

10-ej na terenie fabrycznym M ennicy przy ul. M arkowskiej 18.
Samochód jest do obejrzenia pad powyższym adresem co­

dziennie w  godzinach 8— 16. K r  208-1

BANK ZW IĄ ZK U  SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 
SPÓŁKA AKCYJNA  

podaje niniejszym do wiadomości,
że w  w ykonaniu zarządzenia M in is tra  Skarbu z dnia 29 Stycz­
nia 1949 r. L. dz. D .II.1585/6/49, wydanego na podstawie art. 
38 ust. 2 Dekretu z dnia 25 października 1948 r. o reform ie ban­
kowej (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 214), przejął z dniem 16 lutego 
agendy oraz aktywa i pasywa Komunalnej Kasy Oszczędności 
m. st. Warszawy, objęte rachunkiem polskim  w  rozum ieniu roz­
porządzenia K ie row n ika  Resortu Gospodarki Narodowej i F i­
nansów z dnia 5 października 1944 r. o czynnościach bankowych 
na obszarach wyzwolonych spod okupacji (Dz. U. R. P. Nr. 7, 
poz 38), zmienionego rozporządzeniem m inistra skarbu z dnia 
6 stycznia 1945 r: (Dz. U. R. P. Nr. 1, poz. 4) oraz obsługę w  tym  
zakresie k lie n te li K K O  m. st. Warszawy. K r  209-1

Zewsząd o wszyslkim
A K u rs  d la  ¡k ie ro w n ik ó w  s ta tk ó w  o-

t  w a r t y  z o s ta ł p r z y  P a ń s tw o w e j S zko le  
M o rs k ie j w  S zczec in ie . N a  k u rs  z o s ta li 
p r z y ję ć ) ’  p ra c o w n ic y  SU M , G A L , ..G ry ­
f u “ , P a ń s tw . P rzeds, R ob ó t ( •z e rp a ln y c h  
i  ¡Po di w o d n y  eh o ra z  in n y c h  in s ty tu c j i  d y ­
s p o n u ją c y c h  ta b o re m  p ły w a ją c y m . P rze ­
s z k o le n ie  m a ry n a rz y  trw a ć  będz ie  Ul t y ­
g o d n i.

A 'W  lasach  w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  w  o k o ­
lic a c h  U k ty ,  o d k ry to  w ię k s z e  złoża k a ­
m ie n ia  p o ch o d ze n ia  m o re n o w e g o  (g ra n i­
tu ). W  n a jb liż s z y m  czas ie  z a in s ta lu je  się 
na m ie js c e  e le k try c z n e  m a s z y n y  do t łu ­
czen ia  ka rm ien ia , k tó r y  u ż y w a n y  będziie 
do n a p ra w y  d ró g .

O d k ry c ie  to  m a  d la  w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  
duże  znaczen ie , p o n ie w a ż  do  c h w i l i  o b e ­
c n e j t łu c z e ń  do n a p ra w y  d ró g  s p ro w a ­
dzano s ię  ze Ś ląska .

RZECZPOSPOLITA
P K E N  U I V IL K A  i  Ai

M ie s ię czn ie  po cz tą  na p ro w in c ję  zł 
135, — z o d b io re m  na m ie js c u  zł 120, 
Zam ów ien ia u r z \ j* n u i3 : l ‘z ia ł P n m i*  
m eratv „C z y te ln ik “  Daszyńskiego 14 
i o d d z ia ły . W p ła c a ć  na k o n to  P K O .  
1-4692 „R z e c z p o s p o lita  i D z ie n n ik  <4o- 
s p o d a rczy “  z a zn a cza ia c  ł ,a o d w ro c ie  
b la n k ie tu  d o k ła d n y  a d re s  W v s v łk ę  
ro zpoczyna  się z d n ie m  I-g o  lu b  16 uo 
każdego  m ie s ią ca . P re n u m e ra ta  za­
g ra n ic z n a  w y n o s i m ieś z ło ty c h  225. 
kw a rt, zł (¡75.— . f-V num era te pszv.itmi.ie 
s ię : w soboiv dc »odz 15.15, codziennie 

do ^rofiz. 17.45.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
D ro b n e : 35 zł. za w y ra z  p o s z u k iw a ­

n ie  p ra c y  20 zł. za w y ra z , m in im u m  
10 s łów , m a x im u m  40. T lu s tv  d ru k  
100% d ro że j. O głosz. w y m ia ro w e ; (za 
1 m m  szer 1 s z p a lty ) :  za te k s te m  
do 70 m m  zł. 75; 71 — 120 m m  z ł luO 
121— 200 m m  zł. 150; 201 300 m m  zł.
200; ponad 300 m m  zł. 250; te k s to w e  
do 70 m m  zł. 130; 71 —12C m m  zł 200 
121 — 200 m m  zł. 250; 201- 300 m m  zł. 
320; ponad 300 m m  zł. 400 m ie jsce  
zastrzeżone  50% d n  no ’ -.io io tr i:
do 70 m m  zł 65; 7 1 —120 m m  zł. 90 
1 2 1 -2 0 0  .m m  zł. 150; 2 0 1 -3 0 0  m m  zł. 
270; ponad  300 m m  zł. 300. B ila n s e  
i u k ła d  ta b e la ry c z n y  « 100 Vo d ro że j.
W n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i ś w ią te c z ­
nych  307o d o p ła ty . Za te rm in o w y  druk 
og łoszeń a d m in is t ra c ja  n ie  o d p o w ia d a . 
N a leżność za o g ło sze n ia  n a le ży  k ie ro ­
w ać p rzez  P K O  na ko** N r  1-717 — 
D z ia ł O g łoszeń .

Sp. W yd .-O św . . .C z y te ln ik “  D ru k . Nr 2 
B -65 914

O G Ł O S Z E N I U  D R O B N E

ZAW IADO M IENIE O PRZETARGU
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

przetarg nieograniczony na remont dwu łodzi motorowych. *
Roboty obejmują:
a) łódź większa: kap ita lny remont kadłuba i s iln ika  (ewent. 

wym iana s iln ika  na inny, o większej mocy), remont dachu płó­
ciennego, rem ont i  uzupełnienie elektrycznej insta lacji oświe­
tleniowej, zaopatrzenie łodzi w  niezbędny .sprzęt;

b) łódź mniejsza-ślizgowiec: kap ita lny  remont kadłuba i da­
chu płóciennego, usunięcie istniejącej śruby, steru i ru ry  wyde­
chowej; przystosowanie łodzi do napędu s iln ik iem  przyczep­
nym, dostawa tego s iln ika  (mocy ok. 15 — 20 KM ), wykonanie 
niezbędnej instalacji oświetleniowej i  dodanie osprzętu (w io­
sła, bosaka itp.).

Łodzie obejrzeć można na terenie stoczni Okr. D yrekcji 
Dróg Wodnych w  Warszawie, u l. Czerniakowska 136.

Szczegółowe inform acje oraz podkładki przetargowe o trzy­
mać można w  Wydziale Technicznym D yrekcji P.M.S. Warsza­
wa, ul. Leszno 1, pokój Nr. 412.

Oferty, bez znaków firm owych, z napisem „O ferta na re ­
mont lodzi motorowych“ składać należy do godz. 11-ej dnia 26 
lutego 1949 r. w  K ance larii Głównej D yrekcji. P.M.S., w  Warsza­
wie, ul. Leszno 1, pokój Nr. 4. K r  206-1

HANDLOWE

Tokarkę typ półciężki — pólnorton 
sprzedam Dominiak, Łódź, Skorup­
k i 17—1S. K  192-C

UNIEW AŻNIENIA  
I ZGUBY

Skradziono legitymację służbową 
Głównego Urzędu Statystycznego naz 
wisko Leśniewska Halina, 25827-1

Zgubiono legitymację służbową Czy­
telnika na nazwisko Koczalskiej 
Stanisławy. 2226-1

Zgubiono dowód' osobisty, kartę RKU 
— Włochy nazwisko Niemczyk Ka­
rol. 25817-1

Zgubiono legitymację Spółdzielni na 
Pawła Sawickiego, Cegłowska 12 
Bielany. 25366-1

Zgubiono kartę rejestracyjną wyda­
ną RKU Ciechanów na nazwisko Cze 
sław Gnatowski. 25372-1

Zgubiono legitymację M ZK  N r 89241 
R yli Zofia. 25368-1

Zgubiono kartę Rozpoznawczą Nr. 
214 oraz świadectwo ukończenia 
kursów pisania na maszynach na naz 

Lwisko Chmurskiej M arty. 25369-1

Zgubiono k ;r tą  rejestracyjną R KU  
wydaną w  Szczecinie na nazwisko 
Dembowski Leon. 25370-1

Zgubiono odcinek zameldowania w  
gminie Zielonka na nazwisko Rącz- 
kaMan. 25371-1

Zgubiono kartę rejestracyjną PKU  
Żyrardów na nazwisko C* murek M a- 
r i5 n* 25056-1

Zgubiono prawo jazdy drug ie j klasy 
zaświadczenie na odznaczenie w o j­
skowe N ow icki Tadeusz A n in  W y­
dział zdrowia. 39197-1

Skradziono kartę rozpoznawczą i  kar 
tę wędkarską na nazwisko Jabłoń­
ski Józef. 39196-1

Zgubiono K a rtę  Rejestracyjną 
Garwolin, W idłaka Adama. 2:

Zgubiono odcinek wyrtie ldunk 
nazwisko Sobiecka Leoksdia.

Zgubiono kartę  re jestracyji 
Włochy na nazwisko Życki

Zgubiono zaświadczenie re jestracji 
wojskowej RKU, dowód osobisty na 
nazwisko Poświatowski Wacław.

2225-1
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PLENUM  STOŁECZNEJ RADY  
NARODOWEJ

D nia 25 b. m. odbędz:e się plenar­
ne zebranie Stołecznej Rady Narodo­
w ej. Tematem obrad będzie sprawoz­
d a n i  z działalności Rady za rok 
1948.

Obrady rozpoczną się d n i  25 b. m. 
o 9 m.n. 30 w  lokalu Rady przy ul. 
Chmielnej Nr. 7.

M ARGARYNA — CO 10 D NI
Wydział Pmanyslu i Handlu Zarządu . 

Miejskiego komunikuje, iż posiadacze i 
bonow tłuszczowych R i RD winni wy i 
kupywać margary tę i masło w terminach j 
dekadowych. Niezrealizowane w odpo- . 
-wiedniej dekadzie kupony bonów na ; 
tłuszcze traci ważność.

2500 studentom  m jed n ym  dom u
Miasteczko akadem ickie na PI. N aruto iricza

Z największego w Warszawie Domu 
Akademickiego przy placu Narutowicza 
wychodzi gromadka studentów w bia­
łych, uniwersyteckich czapkach. Dopiero 
co zjedli śniadanie i śpieszą na wykłady.

W  hallu ubrani już studenci piją w 
pośpiechu gorące mleko, przegryzając jc 
suchą bulką. Nie mają czasu na rozmo­
wy.

lec — mówi nam student polonistyki p. 
Janusz S. — Gdyby wymyślono wreszcie 
jakieś .inne smarowidło!

W  gmachu istnieje Akademicka Spół­
dzielnia Spożywców. Teoretycznie powin 
ny tam być wszystkie artykuły pierwszej 
potrzeby. Niestety! W spółdzielni można 
nabyć tylko chleb, mleko, wędzone śle­
dzie (?), proszek do zębów i mydło toa-

i-

Pensjonarusze  
Z ak ład u  d la  Starcóiu  

uujstąpią w  f ilm ie
' ,,F ilm  Pclski ‘ zw rócił się do k ie - i 
rownictwa miejskiego Zakładu Roz j 
dzielczego dla Starców (ul. Lubelska) 
z propozycją, aby pensjonariusze . 
Zakładu wzię li udział w nakręcaniu 
film u  p.t. ,Rcbinson Warszawski“ . | 
F ilm  ten przedstawia życie mieszkań | 
ców stolicy w  końcowej fazie Pow­
stania Warszawskiego (wrzesień 1944 
rok). Ponieważ pensjonariusze Zakła 
au są stałym i mieszkańcami War­
szawy i  okres powstania spędzili w  
murach stolicy — sceny zbiorowe 
film u , w  których występowali jako 
Statyści, są niekłamanym tragizmem 
i szczerym przejęciem się rolą.

Po k ilk u  dniach przedstawiciel 
„F ilm u  Polskiego“  odwiedził Zakład 
i’ wręczył jako honorarium każdemu 
ze staruszków po 580 złotych.

Zwalczając nędzą -
przyczyn asz sią do odbudowy kraju

8 piętrowy gmach na PI. Narutowicza, zamieszkały jest przez 2500 aka­
demików. Jest to praw dziwę miasteczko studenckie

— Spóźnimy się na wykład — mówi' 
jeden z nich.

W  ośmto.piętrowym gmachu na pl. Na 
rutowicza mieszka ponad 2,5 tys. stu 
deńtów z rozmaitych uczelni warszaw­
skich, Śniadała i  kolacje jedzlą we 
własnej stołówce. Kolacje niegdyś złe — 
obecnie polepszyły się. Gorzej nato­
miast jest ze śniadaniami.

— Dostajemy codziennie chleb z mar- 
meladą. Jedynie w niedziele jest sma-

O dczgtp
O g :d z .  18 w  s a li „S p o łe m “  (u l. R óża­

na  l 1®) o d c z y t p t. „G o 3'poda-rka  p la n o w a “ . 
W stęp  b e z p ła tn y .

O g odz . 17 w  lo k a lu  B ib l io t e k i  P u b lic z ­
n e j (u l.  K o s z y k o w a  26) r e fe r a t  F ra n c is z k a  
P a ją c z k o w s k ie g o  p t. „O s s o lin e u m  w  cza-- 
sie  w o jn y “ .

O godz. 17 w  ś w ie t l ic y  „ C z y te ln ik a “  (u l. 
D a iz y ń fk le g o  12, I  p .) W ie c z ó r D o b re j 
K s ią ż k i. O m a w ia n e  będą : „ E m a n c y p a n tk i“  
P ru sa  o ra z  „ A m e r y k a n in “  — F a s t a. W stęp  
b e z p ła tn y .

K o n certu
O godz. 19 w  „R o m ie “  K o n c e r t  „ H a r f y “  

pc.d d y r .  p ro f .  W . L a c h m a n a . W  p ro g ra ­
m ie  u tw o r y  c h ó ra ln e  o raz  p a r t ie  s o lo w e .

O godz. 19 w  T e a trz e  N o w y m  (u l. P u ­
ła w  :a 23) k o n c e r t  a r i i  o p e ro w y c h  i  p ieś ­
n i E w y  B a n i r  o w s k ie j — T u rs k iie j.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w ska  8): „ A  m y  sob ie  g ra m y “  godz.
17.15 i  19,15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  d n i 
pow szed. godz. 15.15 n iedz . 11.30 ¡.R om an- 
ty c zn o ść “  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  /L ite w s k a  3): godz.
19.15 „N o w e  p ro rz ą d k i“ .

T E A T R  L A L K I  i  A k to ra  „ G u l iw e r “  
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e “ .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły “  
(M a rs z a łk o w s k a  69): co d z ie n n ie  p ró c z  po­
n ie d z ia łk ó w  godz. 18 „K o p c iu s z e k “ .

S A L A  Y M C A  (K o n o p n ic k ie j 6): godz. 19 
..l.OOiO ta k tó w  p io s e n k i ja z iz o w e j“  Z y g m u n ­
ta  K a ra s iń s k ie g o  (co d z ie n n ie  o p ró c z  w to r ­
k ó w  i  caw  a r tików ).

Kina

W qstawy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  J u b i­

leuszow a  p ra c  X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o . 
S j ł e  z b io r y  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie ­
go. S z tu ka  Z d o b n icza . S z tu ka  G o ty c k a .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y­
s taw a p ośw ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  ond L e n in o " .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„M a la rs tw o  Jana  M ry n k o w s k ie g o "  (K ra ­
k ó w ) o raz  „F o to g r a f ik a  M a r ia n a  1 W ito l­
da n o d e rk o "

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U  H I ­
S T O R Y C Z N E G O  (u l. T ło m a e k ie  5) W y s ta ­
w a : M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cza­
sie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t­
n y .

T e a tr jj
godz. 19 „P a n¡P O L S K I (K a ra s ia  2):

J o w ia l ik i " .
T E A T R  „K A M E R A L N Y “  (F o ksa l 16, F i­

lia  PTP) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  ( (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„P ie s  o g ro d n ik a " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 

„A rc h ip e la g  L e n o ir "  (o s ta tn ie  d n i).
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): godz. 

19 „Z e m s ta " .
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  2«): godz 

19 .Z ie le n i s ie  zboże "
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „W ie c z ó r  

a r i i  i  p ie ś n i E w y  B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j.
K i  Y S Y C Z N Y  l M o K o l ' i w - <« 13). g u O .

18 „S z k la n k a  w o d y "  (p re m ie ra ).
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : rui

S zw edzka  2/4' : godz. 19 . .S k a lm ie rz a r tk l" .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  

u l.  K o n o p n ic k ie j 6): w  p ró b a c h  „O  B as i 
b e k s ie " .

godz.P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S & a irb  
13, 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ S k a rb "
godz. 13. 15, 17, 21. Z w . Z a tv . 19.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D z w o n ­
n ik  z  N o t re  D a m ę " , godz. 12.30, 14.45,
19.15, 21.30. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „G u -  
ra m is z w ill i"  godz. 13, 15. 17, 21. Z w . Z a w . 
19-ta.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie le  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r  54, pocz. seansów  o godz. ¡1, 
w  n ie d z ie lę  o 11-ej-

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „S k a r b "  godz. 
13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „A le k s a n d e r  M a tro ­
s ó w "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

Ietowe najlepszej jakości (oczywiście za 
drogie dla studentów). Właściwie więc 
ze sklepu tego prawie nikt nie korzysta.

— Jest nam zupełnie nie potrzebny — 
mówią studenci.

Także i z innych „udogodnień“  akade 
micy korzystają b. rzadko. Krawiec i 
szewc są wprawdzie potrzebni, jednakże 
ceny, jakie pobierają, są niedostępne dla 
większości mieszkańców.

N IE MA RADIA I  W INDY
— Dom nasz nie jest zradiofonizowa 

ny — mówi nam sekretarz komitetu blo­
kowego p. Jabłoński. — Nawet w świe 
tłlcy nie mamy: odbiornika radiowego. 
Całkowity brak kontaktu ze „światem“ .

Następnym wielkim kłopotem jest brak 
windy. Koledzy, którzy mieszkają na

U bran ia , płaszcze, sutknie 
na sezon w iosenny w  P D T

Powszechne Domy Towarowe w stolicy 
przygotowują na nadchodzący sezon 
wiosenny wielką ilość artykułów tekstyl 
nych, ubrań i płaszczy wiosennych. Męż d 
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wyższych piętrach nie hardzo są z tego 
zadowoleni. Bieganie kilka razy dziennie 
na ósme piętro i spowrotem nie należy 
do przyjemności. Natomiast administra­
cja domu twierdzi, że nie posiada odpo­
wiednich funduszów. Gdyby się tym 
ktoś istotnie zainteresował!

Studenci z wyższych pięter pozbawieni 
są poza tym wody z powodu zdezelowa 
nia i przestarzałych urządzeń wodociągo 
wych.

ZA MAŁO STYPENDIÓW
Największą wszakże troską jest dla stu 

dentów brak pieniędzy. Większość m;e;z 
kańców „Akademika“ — to młodzież po 
chodzenia wiejskiego, której rodzice przy 
syłają pieniądze niechętnie i rzadko. 
Zmiana taryfy tramwajowej przyczyniła 
się nie mało do nadszarpnięcia i tak le­
dwo wytrzymującego na nadzwyczajne 
wydatki budżetu.

Niewiele tu może pomóc Tow. Przy­
jaciół Młodzieży Szkół Wyższych. Pro 
wadzona obecnie akcja przyznawania sty 
pendiów posiłkowych i mieszkaniowych 

- nie może przynieść pomyślnego rezultatu, 
j ponieważ jest tylko 50 stypendiów, pod 
czas gdy potrzebuje ich z górą 1000 siu 
dentów.

Wiele utrudnień w porozumiewaniu się 
z zarządem gmachu powodują zbyt czę 
ste zmiany na stanowisku kuratora. M i­
mo to współpraca samorządu akademic­
kiego z administracją układa się na ogół 
¡pomyślnie.

Niektórzy studenci narzekają jeszcze 
na jedną bolączkę, .powstającą z winy 
ich własnych kc-legów. Zdarzające się od 
czasu do czasu „uczty“ , które przeoią 
gają się do ¡późna w noc, uniemożliwia 
ją innym studentom -naukę i zakłócają s.po 
czynek. Wypadki te zdarzają się jednak 
rzadko i //ucztownicy“  są karani przez 
komitet blokowy, (ki)

14,4 na tysiąc
przyrost naturalny Warszawy

VV porównaniu z okresem przed 
wojennym w latach ostatnich za­
znacza się na obszarze Warsza­
wy znaczny wzrost procentowy 
ilości małżeństw i iv rodzin przy 
jednoczesnym spadku odsetka 
śmiertelności. Jest to zjawisko 
charakterystyczne dla okresów po 
wojennych i wielce pocieszające 
dla mocno przerzedzonej wypad­
kami wojennymi stolicy Polski.

W latach 1919—23 przyrost na­
turalny ludności stolicy (różnica 
między ilością narodzin a ilością 
zgcnÓYv) wynosił na każdy tysiąc 
mieszkańców 7,5, w latach 1934— 
38 — 2,8, w roku 1946 — 4 2, w 
w 1947 — 11,7, w roku 1948 — (w 
pierwszej połowie) — 14,4. Ilość 
małżeństw w tym ostatnim roku 
wynosiła 14,8 na tysiąc, urodzeń 
— 22 7, a zgonów — 8,3.

M uzeum  pracp  
i ro z w o ju  sp o łeczn eg o  
pow sta je  w  W a rs z w ie

Na mocy zarządzenia ministra Kultury 
i Sztuki ¡powstaje w Warszawie Muzeum 
Pracy ,i Rozwoju Społecznego.

Zadaoiem muzeum jest gromadzenie 
¡i naukowe badanie materiałów, dotyczą» 
cych organizacji i warunków pracy, egzy-i 
stencji robotnika, dziejów ruchów robotni 
czych i związków zawodowych oraz zda 
byczy socjalnych świata pracy.

Soort
Wychowanie Fizyczne

W ista  ruszyła  
Poujódź 

nam  nie grozi
Od dwóch tygodni miejska służba 1 

droiogicana. spodziewała .się ruszenia lo­
dów, które z powodu słabej zimy tego­
rocznej nie pokryły powierzchni wody 
jednolitą powłoką. Przy lewym brzegu 
¡pozostawał niewielki pas wolnego nurtu, 
w tym roku szerszy niż zwykłe.

Ostatnie kilka dni bęzmroźnej pego 
dy spowodowały powolne ruszenie nagro

czyimi będą mogli nabyć ubrania wełnią ‘ nudzonej kry, przy wyższym o kilka cen

W  d n iu  18 b m . (p ią te k )  u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.10 7 .00 12.01i 16.00 
20.00 23.00. , .

11.40 D la  k la s  m ło d s z y c h : „ O p ie k u j­
m y  się p ta k a m i“ , „O  w a l to r n i  i  f le ­
c ie “  12.20 M u z y k a  p o p u la rn a  12.30 D la  

19 „ w s i :  „K s ią ż k a  w  w ie js k im  d o m u “ , 15.25 
In fo rm a c je  lo k a ln e . 15.30 K o n c e r t  m u ­
z y k i ra d z ie c k ie j.  16.30 S k rz y n k a  Ogól­
na. 16.40 „P ie ś ń  c e g ie ł“  —  p o g a d a n ka . 
16.55 C ie k a w o s tk i l i te ra c k ie  17.00 K o n ­
c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . 17.45 O 
zaw od z ie  m u ra rz a . 18.00 N a jp ię k n ie j­
sze w a lce , 18.35 „S ta re  i  n o w e “  —  R u d ­
n ic k ie g o  (X ’V ‘ 19.00 „S łu ż b a  P o ls c e ": 
„Ś w ię to  A r m i i  R a d z ie c k ie j“  19.15 K o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y  20.45 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii“ : 21.15 M u z y k a  rozryw ko\Y -a  
21.30 O rk ie s t ra  T a n e c z n a  V la e h a  22.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  23.10 M u z y k a  p o ­
w ażna . 24.00 K o n ie c  a u d y c y j.

ne uszyte według najnowszej mody, na 
jedwabnej podszewce w cenie o d  6.620 
do 12.200 zł. Dla amatorów spodni w 
odrębnym od marynarki kolorze PDT do 
starczy spodnie letnie gładkie i w paski 
w zależności od wyboru w cenie cd 
3 — 4 tys. zł.

Płeć piękna skorzysta z okazji kupna 
kostiumu wełnianego (6.000 — 8.000 zł.), 
względnie płaszcza jedwabnego w cenie 
do 10 tys. zł. Płaszcze ¡i peleryny podgu 
mowane damskie kosztować będą od 
3,000—6.000 zł., płaszcze nięprzemaika! 
ne dla mężczyzn w kolorze granatowym 
lub khaki od 3 do 4 tys. zł. Droższe bę 
dą płaszcze szewiotowe i gabardinowc 
(do 12.000 zł.).

PDT będzie także rozporządzać wiel­
kim wyborem chłopięcych ubrań wełnią 
mych (4 do 5 tys. zł.), dziewczęcych su 
¡kienek kretenowyoh (880 zł. — 2.000 zł.), 
harcerskich mundurów drelichowych (do 
1.800 zł.), oraz kurtek zamszowych dam 
skich i męskich w cenie 8 tys. zł.

Ponadto PDT uruchamia dział biełiz 
ny dla noworodków i niemowląt, gdzie 
będzie można nabyć pieluszki, kaftaniki, 
koszulki itp. Także w sklepach PDT jest 
do nabycia bielizna pościelowa: przeście 
radła, powłoczki, oraz koperty na koł­
dry.

Prognoza p o g o d y
Zachmurzenie na ogół duże z nie­

w ie lk im i opadami. Przejściowe mgły. 
Dniem temperatura maksymalna oko 
ło  plus 5 st. W ia try  słabe przeważnie 
z k ie runków  zachodnich.

tymebrów poziomie wody. Tegoroczne ru 
szenie lodów nie przedstawia tego niebez 
tpieczeństwa, co zwykle, gdyż już mie­
siąc temu kra spływała w dół rzeki i po 
tym ponownie woda zamarzła.

Ponadto brak wielkich opadów w gó 
radl i małe, lokalne zatory łodowe na 
rzece zapewniają spokojny odpływ kry. 
W  najbliższych dniach poziom wody nie 
wątpliwie podniesie się, jest to jednak 
zupełnie normalne przy ruszaniu lodów i 
•nie powinno niepokoić mieszkańców nad 
wiślańskich terenów.

D w orzec G łów ny
m a ustalone m iejsce

Przed kilkoma dniami pisaliśmy o kło­
potach, jaikie wynikły przy którymś już 
z kolei planowaniu nowego Dworca Cen 
trałnego w Warszawie. W  ostatnich 
dniach Naczelna Rada Odbudowy osta 
tecznie zatwierdziła ramowy projekt dwór 
ca. Zbudowany cm będzie przy Al. Je­
rozolimskiej między ulicami Chałubińskie 
go i Emilii Plater.

Ramowy projekt przewiduje na razie 
tylko (po za miejscem budowy) ogólne 
wytyczne, dotyczące urządzeń dworco­
wych oraz prowizoryczny projekt masy 
budynku. Podobnie jak i przedwojenny 
Dw. Główny, projektowany dworzec cen 
tralny będzie yv pełni przelotowy i ob­
sługiwać ma tylko pasażerów z ręcznym 
•bagażem, łub bez niego. Nadawanie ba 
gażu odbywać się będzie na dwu innych 
dworcach: Zachodnim i Wschodnim,
gdzie istnieją specjalne do tego urządzę 
nia.

W  ten sposób, po za odpowiednią iloś 
cią peronów, poczekalniami, bufetem i hal 
km kasowym, jedynym urządzeniem tech 
nicznym Dworca Głównego będzie po­
mieszczenie służby ruchu. Opracowanie 
szczegółowego planu nowego dworca po 
trwa co najmniej pół roku, gdyż trzeba 
w każdej najdrobniejszej sprawie porożu 
mienia między urbanistami i fachowcami 
kolejowymi, ażeby nowy budynek dobrze 
spełniał swoje zadanie.

Bal żeg larzy u stolicy
W  sobotę, dn. 19 bm. odbędzie się w 

salonach Naczelnej Organizacji Technicz 
nej przy ul. Czackiego 3-5 pierwszy po 
w o jn ie  B a l Ż e g la rz y , zd rga n izow a m y sta 
ranlem Warszawskiego Oddziału Yacht 
Klubu Polski. Całkowity dochód z tej im 
prezy przeznaczony jest na zakup i bu 
dowę nowych jachtów i sprzętu żeglar­
skiego, który w czasie wojny został dosz 
czętinie zniszczony.

Źaproszenia i Mety na Bal Żeglarski 
otrzymać można w sekretariacie Y.K.P. 
przy ul. Mokotowskiej 51-53. Sekretariat 
czynny codziennie w godz. od 15 do 20.

N a jle p s i koszykarze  
p o je c h a li do Budapesztu  
pozo sta li g ra ją  u j  k ra ju
Nasi koszykarze nie próżnują. W 

środę wieczorem wyjechała do Buda­
pesztu ekspedycja 16-tu czołowych 

koszykarzy polskich, k tó rzy wezmą 
udział w  międzynarodowych zawo- 
dach na Węgrzech i wrócą dn. 5 m ar 
ca na ostatnie rozgryw ki l ig i koszy­
kowej.

D rużyny A-klasowe w  dniach 4—6 
marca rozegrają pó łfina ły  męskie mi 
strzostw Polski, które wyłonią nowe­
go kandydata do L ig i koszykowej.

Grupa I. W Katowicach: AZS Ka­
towice, ZZK  Ostroyia, ZZK  Pomorza 
n in Toruń oraz m istrzowie Warsza­
wy, Bielska i  W rocław a.

Grupa II .  W K rakow ie: mistrzowi«' 
Krakowa, Lodzi, Radomia, Opola, 
Gdańska i Poznania.

Po dwóch zwycięzców z obu grup 
wchodzi do fina łu, k tó ry  odbędzie się 
w  Toruniu 18 — 20 marzec. Zwy» 
cięzca fina iu  wejdzie do lig i.

T y lk o  s ia tkark i 
u jy jadą do C zechosłow acji

Spotkanie siatkarzy polskich z 
CSR, które m iało się odbyć w  dniach 
25 i  26 b. m. zostało przez PZKSS od 
wołane z powodu trudności urlopo­
wych zawodników, egzaminów i  sła­
bej form y.

S ia tkark i natomiast zamiast 19 i  20 
marca, grać będą z CSR w  Pradze 
12 i  13 marca z okazji imprez tygod» 
nia przyjaźni Polsko-CSR.

C zechoslow acja-K anada  
3: 2 w  h o k e ju

Jako ostatnie spotkanie rozegrano 
we w torek na hokejo\Y'ych mistrzost­
wach świata mecz Czechosłowacja — 
Kanada. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Czechosłowacji w  sto­
sunku 3:2 (0:0, 2:1, 1:1). B ram ki zdo­
b y li dla CSR — Zabrotjzky, B ubnik 
i  Konopesek, a dla Kanady — Bauer 
i  Russel.

Mecz cechowała niezwykle zacięta 
ostra gra. Na m inutę przed końcem 

meczu, w ykluczony został z gry Hus.
sel, za uderzenie pięścią jednego z z-a 
w odników  czeskich. Od tej chw ili Ka 
nadyjczycy g ra li z pustą bramką, 
gdyż bram karz ich przeszedł również 
do ataku.

Button p ro w a d z i 
na m istrz, św iata  

w  jeźd z ie  f ig u ro w e j
W środę rozpoczęły się w  Pałacu 

Sportowym w  Paryżu zawody o m i­
strzostwo świata w  jeździe figurow ej 
na łyżwach. Jako pierwszą konkuren 
cję rozegrano jazdę obowiązkową 

mężczyzn, po k tó re j kolejność zawod­
n ików  jest następująca:

1) Button (USA) 638,1 pkt., 2) Rada 
(Austria) 625,6 pkt., 3) K ira ly  (Węgry) 
626,1 pkt., 4) Seibt (Austria) 585.6 
pkt

A n g lia  za ro b iła  
na O lim p ia d z ie

Opublikowano w  Londynie o fic ja ł* 
ne dane statystyczne, dotyczące 
Igrzysk O lim pijskich, które odbyły 
się w  lecie ub. roku w  Londynie 

Jak w yn ika  z te j pub likacji O lim ­
piada przyniosła A ng lii prawie 30.000
W n i v w v ? f  ngÓW  0Z ys t< * °  « * * « .
wiem 599 imPIT y wyniosty bo-  uy9.850 L. pcdczas gdy na ie j
zorganizowanie i  przeprowadzenie w y 
dano 570.000 Ł. '

l  uuuesć z Lat k ryzysu  1932 — 1935 (23)

S T R E S Z C Z E N I E

Michał Grcrrus prowadzi fabrykę swego ojca Ferdynanda. Odnosi 
się niechętnie do robotników, lecz ubiega się o Różenę Baladową, 
piękną córkę prezesa Związku Zawodowego.

Naraz roz jaśn iło  się przed n im i, las z lewej s tro n y  w znosił się 
.c iąż w  górę, ale szosa skręciła  i  w biegła w  szeroki bezm iar położonych 

na zboczu łąk.

—  Jesteśmy na m iejscu —  rzek ł M icha ł i  za trzym a ł wóz przed sze­
ro k im  jednop ię trow ym  budynkiem , s to jącym  na zrębie wysokości m etra  
z jasnych blado-brązowych desek. K ilk a  schodów prow adziło  do dw u­
skrzyd łow ych, na oścież o tw a rtych  drzw i, zaś tab lica  nad n im i g łos iła  
napisem  w ykonanym  szwabachą: Gospoda —  Gasthaus. Inna  tab liczka , 
zawieszona w  oknie obok wejścia, ku s iła : Świeże p s trą g i -— Frische F o r- 
e łicn . W  nag łe j ciszy słychać było  dźwięczne pluskanie s trum yka , k tó ry  
p rześliznąw szy się pod pob lisk im  m ostkiem , przem yka ł się, n iew idzia lny 
w  g łębokich brzegach, po ogrodzie koło domu.

—  Jak  się tu  pani podoba?

Różena doznawała lekkiego zaw ro tu  g łow y, nog i zd rę tw ia ły  je j  od 
d ług iego siedzenia. Czy w ogóle oddychała ? Pow ietrze by ło  ta k  n ie w ia ry ­

godnie lekk ie , naw et byś go nie zauważył, gdyby nie zapach, ja k im  było  
przesycone. K ilk a  dom ków rozrzuconych by ło  po zboczu, a ich  gontowe 
dachy b łyszczały srebrnie i  zarysow yw a ły  się po jedne j s tron ie  oko licy.

U radow any zachw ytem  dziewczyny M ichał po w tó rzy ł swoje pytan ie  
z dumą ta k  egoistyczną, ja k  gdyby ten  cały zakątek należał do niego. 
Gromus! N ie  p o tra f i ł o fia row ać bez sam ochwalstwa. Różena s tłu m i­
ła słowa podziwu, ja k ie  się je j c isnęły na usta  i  rzekła , wzruszając obo­
ję tn ie  ram ionam i:

—  Pięknie.
N ie  b y ł to  dobry  początek. Czuła, że n im  gardzi a jednak bała się, 

aby go sobie nie zrazić zupełnie.

P il i  kawę na oszklonej werandzie, k tó re j okna b y ły  o tw arte . Wonne 
pow ietrze z pola mieszało się z zapachem suchych d rew nianych ścian. 
O bsługiwał ich res tau ra to r, w ysok i, m łody  człowiek, opa lony i  jasnow ło ­
sy o niepospolicie jasno-niebieskich oczach. Jeden jego policzek rozpo ła - 
w ia ła  głęboka b lizna. W idocznie n iegdyś b y ł studentem , przeleciało M i­
chałow i przez głowę. Skoro n im  by ł, to  dlaczego został restaura to rem  
w ty m  zapadłym  kącie? I  M ichał, k tó ry  do te j p o ry  b y ł rozgoryczony 
obojętną odpowiedzią Różeny, zaczął z n im  rozmowę. O ile  mu wiadomo, 
to tu ta j za ty m  lasem by ła  kiedyś h u ta  szklana. Jak  się je j  te raz w ie­
dzie? Uśmiech bledszy n iż  jego oczy, p rześ lizną ł się po tw a rz y  restaura­
to ra  i  przepadł w  g łęb i b lizny.

—  S to i —  rzek ł i  w zruszy ł ram ionam i ja k  przed chw ilą  Różena. 
Jego ezeszczyzna by ła  tw a rda  ale poprawna, a gdy m ów ił dale j, jego 
„ r z “  brzęczało. —  N ie do w ia ry . Można by powiedzieć, żc po ty lu  la tach 
zniszczeń św ia t będzie potrzebow ał w szystkiego. A le  d la nas nie było 
pracy. Byłem  tam  urzędnik iem  —  dodał i now y b lady uśmiech sp łyną ł 
w  jego bliznę.

—  N ie by ło  d la  was p racy —  p o w tó rzy ł M icha ł ja k  gdyby nie zro­
zum iał sensu tych  słów. —  Dlaczego?

_  p racow a liśm y dla Dalekiego W schodu i  d la  A m e ryk i Po łudn io­
w ej. Japonia nam odebrała ry n k i zbytu. Leży b liże j a ja j robo tn icy  p;-a- 
cują n iem al za darmo. N ie m ogliśm y w ytrzym ać konku renc ji.

Mrnhał został ugodzony w  na jdrażliw sza miejsce. N ie  w y trz y m ił i  
k o n k u re n c ji. Dlaczego więc nie szukali innych ryn kó w ?  P rzypom ni:d  so­
bie niedawno miesiące swej n ieustęp liw e j w a lk i o znalezienie n o w y c h  
ryn kó w  i uniósł się pychą i  pogardą nad tchórzam i, k tó rz y  p o d le li się 
p r„e  wcześnie. Uśmiech re s tau ra to ra  nab iera ł cienpkośei; p rzyw yk ł do
w ys łuch iw an ia  poglądów  sw ych go ści i  niezaprzeczania im . A le  m icha ł 
wzbudził w  n im  niechęć zbyt mocną.

_ K ryzys, panie —- rzek ł pobłażliw ie w y jaśn ia jącym  tonem. —  
Dziś przyszedł na nas, ju tro  p rzy jdz ie  na innych. To dopiero początek, 
a będzie coraz gorzej. Co pan powie o przem yśle te ks ty ln ym  na półno­
cy? Zam yka się fab rykę  za fab ryką . Za m a ły  k ra j a za w iele przem ysłu . 
Ła tw o  by ło  pokonać Rzeszę, ale czym się to  zastąpi? Zbyw aliśm y nie­
gdyś pięćdziesiąt p rocent swej p ro d u kc ji na je j te ry to r iu m  i  nie zdoła­
liśm y tego n iczym  zastąpić. A  rząd (b lizna sk rzyw iła  się i pog łęb iła) n ie 
dba o nas i  jes t g łuchy  na nasze skarg i. W  tych  chałupach, panie (w ska­

zał przez okno na budynki, rozrzucone po zboczu) nie by ło  n igdy  dobro­
by tu . Dziś je s t tam  głód.

Jak na zawołanie rozleg ł się dzwonek, w zyw ający re s ta u ra to r ! do 
kuchni i M icha ł pozostał sam z Różeną i  zapalczywą, n iewypow iedzianą 
odpowiedzią w  gardle.

Ma ‘ c!l Pan‘ zw rócił się do dziewczyny, k tó ra  słuchała nad 
podziw uważnie. W szyscy są sk łonn i zwalać sw oją niezdarnożć na 
kogoko lw iek i  cokolw iek, byle ty lk o  nie by ło  na nich. K ryzys . Co to  je s t?  
M iększe trudnośc i w  sprzedaży, dziksza konku renc ja  i  w yrzucanie  nie­
zdolnych.


